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Owoc współzawodnictwa pracy, usprawnień i oszczędności

Przemysł hutniczy wykonał plan trzyletni
pięć i pół m iesiąca przed terminem

KATOWICE. PAP. 18 bm. o godz. 11-tej polski przemysł 
hutniczy wykonał trzyletni plan w wartości produkcji, reali­
zując o 4 dni wcześniej swoje zobowiązania powzięte na
rneTnirt3 tit ^ ?ra,lzie Oszczędnościowej — dla uczczenia 5 
rocznicy Manifestu PKWN. Wartość wytworzonej produk­
cji wynosi 5.330 milionów zł. według cen z 1937 r.
Osiągnięcia swe zawdzięcza 

przemysł hutniczy współzawod­
nictwu, ofiarnej pracy robotni­
ków, techników, inżynierów i 
personelu administracyjnego. 
Hutnicy racjonalizując systema 
tycznie metody pracy podnie­
śli wydajność wielkich pieców 
stalowni i walcowni oraz 
zmniejszyli w dużym stopniu 
rozchód koksu w stosunku do 
surówki.

Nieprzerwany wzrost wydaj­
ności pracy i postęp technicz­
ny umożliwiły hutom polskim 
osiągnięcie tak wspaniałych 
wyników rokując jeszcze więk­
sze osiągnięcia w planie 6-let- 
nim.

W związku z przedtermino­
wym wykonaniem planu 3-let- 
niego przez przemysł hutniczy, 
dyr. nacz. Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Hutniczego — 
inż. Borejdo udzielił przedstawi 
cielowi PAP następującej wy­
powiedzi:

„Wykonanie planu 3-letniego 
w przemyśle hutniczym spowo­
dowane zostało w głównej mie­
rze w ytrw ałą postawą robotni­
ka i pracownika tego działu 
przemysłu. Postawą ta wyraża­
ła się w nieustającej walce o

4 m iln . z ł  p r e m ii
dla kolejarzy Wybrzeża

Główny Komitet Współzawodnic­
twa Pracy przy Zarządzie Głów­
nym ZZK przyznał z funduszy 
otrzymanych z Min. Komunikacji, 
30 wyróżniającym się jednostkom 
służbowym poszczególnych DOKP, 
nagrody zespołowe na sumę 40 
milionów złotych.

M. in. 4 mil. zł. otrzymał okręg 
Gdańsk.

podniesienie ilościowego i ja­
kościowego poziomu produkcji 
o. wzrost wydajności pracy oraz 
o polepszenie bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Zobowiązania robotnicze, po­
wzięte dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego, Święta 1 
Maja i Kongresu Związków Za 
wodowych, przez podniesie­
nie wydajności, pracy, da­
ły krajowi, tylko w zakresie 
przemysłu hutniczego, ponad­
planową produkcję wartości 
kilku miliardów złotych. W 
konsekwencji przyczyniło się 
to do przyspieszenia wykona­
nia planu trzyletniego.

Musimy tu podkreślić, że 
podniesienie wydajności pracy, 
uzyskane dzęki poszczególnym 
zobowiązaniom, jest zdobyczą 
trwałą, pozwalającą nam z ka­
żdym rokiem na rozszerzanie 
zakresu produkcji i obniżanie 
kosztów. Nie było bowiem do­
tychczas wypadku, aby raz ,o- 
siągnięty poziom wydajności o- 
bniżał się po wykonaniu zobo­
wiązań, na odwrót — podnosił 
się i podnosić się będzie dalej.

Przedterminowe wykonanie 
planu w przeddzień 5 rocznicy 
utworzenia PKWN nie było tyl 
ko wynikiem jednorazowego 
podniesienia produkcji. Walka 
o produkcję trw a stale, a wy­
niki jej wyrażają się przekra­
czaniem planów kwartalnych, 
półrocznych i rocznych. Te wła 
śnie przekroczenia, zsumowane 
na przestrzeni trzech lat, po­
zwoliły w efekcie wykonać plan 
pięć i pół miesiąca przed term i­
nem.

Rozwijający się polski prze­
mysł hutniczy ma w planie 
6-cioletnim poważne zadania do

wypełnienia. Wykonanie pla­
nu 3-letniego w hutnictwie 
przygotowało dobry start do 
realizacji gigantycznego planu 
rozbudowy i przebudowy gos­
podarczej Polski. Opierając się 
na dotychczasowych osiągnię­
ciach polskiego hutnika może­
my z całym rozmachem przy- | w nim nadziei.

stąpić do realizacji planu 6-let- 
niego na naszym odcinku.

Robotnik polski, któremu na 
leży w przeważnej mierze za­
wdzięczać wszystkie dotych­
czasowe osiągnięcia naszego 
przemysłu, napewno nie zawie­
dzie w przyszłości pokładanych

Widok na trasę W-—Z od strony mostu Śląsko-Dąbrowskiego

Zdrajcom przywileje - bojownikom postępu szykany

Bohdan Wasilewski - prezes „Grunwaldu*1
bezpodstawnie wydalony z Francji

Nowoczesny zakład przemysłu drzewnego
buduje się w Wejherowie 0

kosztem 300 milionów złotych
W Wejherowie znajduje się w trakcie budowy duży zakład 

przemysłu drzewnego, który wyposażony zostanie w najnowo­
cześniejsze urządzenia produkcyjne. Zakłdd przeznaczony został 
do przeróbki drzewa liściastego. Jego roczna produkcja ma wy­
nosić ok. 80.000 m. kw. parkietu i ok. 100.000 kompletów’ be­
czek. Zabudowania zakładu, wraz z potrzebnymi placami na 
składowanie drzewa itd. obejmą 21 ha powierzchni.

Przy zakładzie powstanie również nowocześnie urządzona 
kolonia robotnicza. W roku bieżącym przeznaczono na budowę tej 
nowej placówki przemyski drzewnego 33 miliony złotych. Po­
nieważ kredyt ten zostanie wkrótce wyczerpany, Ministerstwo 
Lasów przyznało dodatkową sumę 25 milionów żł.

O wielkości budowanego zakładu i jego znaczeniu zarówno 
w przemyśle drzewnym, jak i dla okolicy, świadczyć może fakt, 
że ogółem na budowę 1 zaopatrzenie w maszyny przeznaczono 
300 milionów złotych. Budowa zakładu potrwa prawdopodobnie 
do 1952 r. (o.)

PARYŻ (PAP). W dniu dzisiej­
szym Bogdan Wasilewski prezes 
organizacji młodzieżowej „Grun. 
wald“ oraz zastępca sekretarza ge­
neralnego Rady Narodowej, we 
Francji, wysiedlony przez władze 
francuskie — opuścił terytorium 
Francji.

Przypominamy, że władze fran­
cuskie w dniu 20 czerwca br. wy­
dały nakaz, polecający Wasilew­
skiemu opuszczenie terytorium 
Francji, bez jakichkolwiek sprecy 
zowanych powodów.

Bogdan Wasilewski przybył do 
Francji w roku 1923, uczęszczał 
do szkoły francuskiej. Od roku 
1942 pracował jako górnik. W czź- 
sie wojny prowadził na swojej ko 
palni akcję sabotażową przeciwko 
Niemcom, wskutek czego zosta' 
uwięziony przez gestapo.

Od chwili wyzwolenia Francji był 
Bogdan Wasilewski czynnym wsuół 
pracownikiem organizacji młodzie­
ży polskiej „Grunwald“, w której 
pełnił kolejno funkcję prezesa 
miejscowego, okręgowego i wresz 
cie prezesa centrali. Od roku 1949 
sprawował on nadto funkcję za­
stępcy sekretarza generalnego Ra­
dy Narodowej Polaków we Francji. 

Wiadomość o nakazie wydalenia

Bogdana Wasilewskiego z Francji 
wywołała falę oburzenia wśjod 
emigracji polskiej oraz w demo­
kratycznych kolach francuskich*.

Obok innych organizacji, w 
pierwszym rzędzie protestowały 
wszystkie zarządy Związku Mło 
dzieży Polskiej „Grunwald“ oraz 
stowarzyszenia wychodźcze,

Tutejsza francuska opinia demo 
kratyczna nie jest w stanie zr.ozu 
mieć, dlaczego wydalono z Frań 
cji Bogdana Wasilewskiego, poi 
skiego - działacza postępowego, pod 
czas gdy reakcjoniści — obcokra 
jowcy — cieszą się wszystkim 
względami .władz francuskich.

Robotnicy Zabrza
na odbudowę

Zam ku Warszawskiego
Załoga Fabryki Drutu i Lin w 

Zabrzu, ofiarowała w czynie lipco­
wym od 1/4 proc. do 1 proc. zarób 
ku lipcowego na odbudowę Zamku 
Warszawskiego i wzywa wszystkie 
zakłady pracy by w ten sposób 
solidarnie poparły postanowienie 
Rządu o odbudowie Zamku.

W ś r ó d  d o l a r o m o - s z t e r l i n g o i u j j c h  „ p r z y j a c i ó ł “

Nomy spór między Anglią i USA
-  tym razem o produkcję broni atomowej

NOWY JORK. PAP. Prasa amerykańska podaje, że rząd bry­
tyjski zwrócił się do rządu amerykańskiego z prośba o dostarczeni- 
informacji w sprawie produkcji bomb atomowych i energii atomo­
wej. Rząd brytyjski zaznaczył, że USA nie przekazały W. Brytanii 
żadnych informacji odnośnie pro:! ukcji energii atomowej.
Prośba rządu brytyjskiego była 

przedmiotem narad na tajnym "po 
siedzeniu rządu amerykańskiego, 
któremu przewodniczył prezydent 
Truman.

Znany amerykański komentator 
radiowy Drew Pearson stwierdza

wypowiedziała się przeciwko u- 
względnieniu prośby rządu bry­
tyjskiego.

„New York Herald Tribune“ do 
nosi, że w najbliższym czasie koń 
czy się zawarty w okresie wojny 
układ w sprawie eksploatacji złóż

Robotnicy i chłopi irykonują zobowiązania
na cześć Ś w i ę t a  W y z w o l e n i a
Nowe urzqdzenia produkcyjne, mieszkania, świetlice...

. . . .  v’ i ‘u,v ZjIUZ.
ze na posiedzeniu tym większość f uranu w Kongo Belgijskim. Rząd

! brytyjski domaga się przyznania 
mu takiego samego udziału w wy 
dobywaniu uranu w Kongo Belgij 
skim, jaki posiadają Amerykanie.

WASZYNGTON. PAP, W ko­
łach politycznych omawia się z o- 
żywienśem spór anglo-amerykań- 
ski w sprawie produkcji bomb a- 
tomowych. Uważa się tu, że rząd

. Z całego kraju napływają meldunki o realizacji zobo- 
P°djętych dla uczczenia piątej rocznicy Manifestu

PKW N.
W Łodzi załoga fabryki tek- Pracownicy oddziału mecha- 

tury falistej zobowiązała się nicznego PKP w Poznaniu u-
wyprodukowae w okresie od kończyli w dniu 18 bm. dodat-
15 czerwca do 15 lipca 35 ton 
tek tu ry  ponad plan. Zobowią­
zanie to zostało wykonane z 
nadwyżką 4 ton.

Gminne^ spółdzielnie powia­
tu skierniewickiego zobowią­
zały się do dnia 22 lipca doko­
nać kontraktacji, przewidzia­
nej w planie na pierwszy

kowy remont 1 parowozu, oraz 
budowę nowego cylindra paro­
wozowego o wartości 30 tys. zł.

Liczne m eldunki o wykona­
niu zobowiązań nadchodzą z 
woj. krakowskiego. Pracowni­
cy oddziału elektrotechniczne­
go PKP Nowy Sącz wykonali 
we własnym zakresie drezynę

oraz zmontowali 
50 tablic rozdziel-

--- piui no/ij vvo wattOJLJL.y Ul
kw artał 1950 roku i obejmują- | motorową, wartości 750.000 zh 
ce-,, ,3.-3.°0, tuczników. Niektóre oraz przerobili instalację ele
spółdzielnie, jak  placówki w 
Miedniewicach i Dębowej Gó­
rze wykonały już zobowiąza­
nie w 103 i 106 proc.

W Tomaszowie brygada mu

ktryczną na stacji Rabka, zao 
szczędzając 100.000 zł. Robotni­
cy warsztatów głównych PKP 
Nowy Sącz przyśpieszyli na­
prawę parowozu o 10 dni, do-' ' u u iu u f io  TT «»i l i  _____  „ „  „    

rarska Państwowego Przedsię- j konali *20 zestawów kolhwych 
biorstwa Budowlanego, zatrucLoraz wykonali 10 pomp po- 
m ona przy budowie fabryki j wietrznych, 2000 podkładek 
chemicznej uczciła dzień 22 lip i metalowych. Ponadto 20-oso- 
ca wykonaniem 7 pieców re- | bowa ekipa kolejarzy zmonto- 
tortowych na 2 miesiące i 12; wała wyciąg szybowcowy na

słupowych 
dodatkowo 
czych.

Załoga fabryki drutów przy 
śpieszyła uruchomienie trzech 
przeciągarek, oraz podniosła 
produkcję o 800 kg. drutu 
dziennie. Zespół mechaników 
wyremontował młocarnie dla 
gminnego ośrodka w Radzie- 
ehowicach.

produkcji bomb atomowych, pra 
gnąc w ten sposób zmusić Stany 
Zjednoczone do gospodarczych i 
finansowych ustępstw.

WASZYNGTON. PAP. Komisja 
atomowa kongresu zbierze sio w 
środę na specjalne posiedzenie, na 
którym roztrząsana będzie sprawa 
prośby brytyjskiej o udzielenie 
Wielkiej Brytanii informacji w 
sprawie produkcji bomb atomo­
wych. Posiedzenie to odbędzie się 
przy drzwiach zamkniętych.

PARYŻ. PAP. Prasa Daryska po 
święcą wiele uwagi sporowi an- 
glo - amerykańskiemu w sprawie 
bomb atomowych. Również „Mon­
de“ donosi, że Wielka Brytan a 
domaga się udziału w układz:e z 
Belgią w sorawie eksploatacji złóż 
uranu w Kongo Belgijskim. Rząd 
brytyjski powołuje się przy tym 
na fakt, ,że niektóre z kopalń ura

brytyjski wysunął żądanie dostar nu s tn o w ią ^ ^ n o lć ^ o b y w a tlh  
czenia mu informacji w sprawie brytyjskich. Dziennik przyporiłi-

Inżjjnieroiuie-górnicy Polski i CSR
włqczajq się do ruchu współzawodnictwa
Oepesza do Prezydenta Bieruta

¡r ^ ty ntyzvm ^Rn„8? ± f„ aZ  ™ Z _ in.żyni?ro.wie i technicy

na, że kopalnie uranu Konga Bel 
gijskiego są obecnie ekspłoato.wa 
ne przez Amerykanów na podsta­
wie dwustronnego układu, zawar 
tego między Stanami Zjednoczo­
nymi a Belgią.

W. BRYTANIA ZMNIEJSZA 
IMPORT ZE ST. ZJEDNOCZO­

NYCH
LONDYN. PAP. Po kilkudnio­

wych naradach ministrów finan­
sów brytyjskiej wspólnoty naro- 
aow ogłoszono komunikat stwier 
Czający konieczność zmniejszenia 
importu dolarowego. Innymi sło­
wy — powzięto decyzję w spra­
wie ograniczenia importu ze Sta­
nów Zjednoczonych. Zakupy te 
mają być zmniejszone o 25 proc. 
Ministrowie finansów postanowili 
zalecić swym rządom podjęcie ta 
kich środków, mających na celu 
zmniejszenie importu z USA, ja - ' 
kie stosuje się już w Wielkiej Bry 
tanii.

Wielu komentatorów angiels­
kich wskazuje na to, że ani Wiel­
ka Brytania ani kraje imperium 
brytyjskiego nie są w stanie 
wstrzymać na dłuższy czas proce­
su pogłębiania się deficytu dola­
rowego.

Bierut otrzymał 
depeszę: „Polscy

następującą 
i czechosło-

P r z e c i w  f a s z y z a e f i  U S A
Konferencja w Nowym Jorku
z udziałem 1.300 delegatów

dni przed termimem 
Z coraz to innych zakładów 

pracy na terenie województwa

lotnisko.
Załoga kopalni „Zbyszek1

zameldowała o wykonaniu w
poznańskiego nadchodzą rnel- dniu 19 bm. planu miesięczne- 
dunki  ̂ o wykonaniu zobowią- go. Górnicy tej kopalni zwięk-

Tl n tn  i i  rl ł łTT rł r, ł  A ̂  n 1 071 I  __ _zań dla uczczenia „Święta Od­
rodzenia”.

Załoga Wytwórni Sprzętu
szyli wydajność z 1071 kg.
1100 kg. węgla.

Pracownicy ZEOK w Kra-nr uiui i  lacuwniuj uriun. w Jtvra*
Mechanicznego Nr. 3 w Pozna- j kowie wykonali własnym prze 
mu wykonała 500 panewek po-1 mysłem autom atyczną cen- 
nad plan, a brygada m istrza tralę  telefoniczną i 150 kon- 
Fm cla wyremontowała dodat- strukcji niskiego napięcia, 

kowo 1 frezarkę i 1 tokarkę. . 1 sprawdzili 4200 bezpieczników

NOWY JORK (PAP). Odby 
ła się tutaj dwudniowa kon­
ferencja, poświęcona obronie 
praw obywatelskich. Konferen 
cja zwołana przez czołowych 
postępowych przywódców a- 
merykańskieh z Henry Wałła- 
cem na czele, zgromadziła 
przeszło 1.300 delegatów ze 
wszystkich sfer społecznych i 
przeszła pod hasłem obrony 
dwunastu oskarżonych przy­
wódców komunistycznych. 
Wśród delegatów było około 
350 przedstawicieli ludności 
murzyńskiej.

Przewodniczący amerykań­
skiej partii pracy Marcanto- 
nio wezwał do walki o umo­
rzenie! procesu przeciwko o-

skarżonym przywódcom komu 
nistycznym.

Zebrani poddali krytyce 
działalność federalnego biura 
śledczego (FBI), które zamie­
rza do zaprowadzenia w Sta­
nach Zjednoczonych faszyzmu.

Sekretarz . amerykańskiej 
partii postępowej Baldwin we­
zwał opinię publiczną dq ener­
gicznego przeciwstawienia się 
antykomunistycznej działalno 
ści tajnej policji amerykań­
skiej.

Konferencja wypowiedziała 
sie przeciwko antyrobotniezej 
ustawie Tafta - Hartley’a i u- 
ehwaliła jednomyślnie rezolu­
cję w obronie wolności słowa.

przemysłu górniczego, Zebrani 
na pierwszym zjeździe pol­
skim i czeskim w Cieszynie 
przesyłają meldunek, że swoje 
dwudniowe obrady poświęcili 
zagadnieniu wydajności pracy 
w górnictwie, uważając jej 
podniesienie za pierwszy i naj 
ważniejszy obowiązek inżynie­
ra i technika, zarówno partyj­
nego, jak i bezpartyjnego.

W dążeniu do tego celu in­
żynierowie i technicy przemy­
słu górniczego Polski i Czecho 
Słowacji włączają się na 
wszystkich etapach do ruchu 
współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa szerokich mas pra­
cujących-

„DAR POMORZA“
uj l%/eag»o8u

RZYM (PAP). Do Neapolu przy­
był polski statek szkolny „Dar Po­
morza“. Na pokładzie statku znaj­
duje się 150 młodych adeptów ma­
rynarki polskiej.

„Dar Pomorza“ zatrzyma sig w 
Neapolu trzy dni.

Ą całego ¿w iała
. ®  n o w y  JORK. A m erykańsk i kom i­
te t  obrony osób pochodzenia cudzo­
ziem skiego zapow iedział w izy tę  u m i-

.Spraw iedliw ości w celu złożenia p ro testu  przeciw ko nielegalnym  aresz­
tow aniom  postępow ych  działaczy po­
chodzenia cudzoziem skiego. A reszto- 
}vi T 0 h ,z *9 osób, a  d ep o rtac ja  grozi 3.500 osobom . f

®  ®i-TKARESZT. O tw arto  tam  w y ­
staw ę książki i p ra sy  radzieck ie j. W y­
staw a obrazu jąca  rozw ój p rasy  i wy- 
daw nic tw  radzieck ich , tłum nie odw ie- 

, I dzana je s t przez m ieszkańców  B uka- 
n n  rerz tu .

©  ATENY. Sąd w ojskow y skazał na 
śm ierć pod oskarżen iem  „działalności 
w yw rotow ej»  19 osób, w tym  dw ie k o ­
b ie ty . 19 innych  oskarżonych skazano 
na dożyw otnie w ięzienie.
©  BARCELONA. U biegłej nocy w y­

b uch ły  tam  2 bom by, ran iąc  szereg 
osob.

©  K IJÓ W . W 160 w yższych zak ładach  
naukow ych  USER kształciło  się w  b r. 
130 tys. studen tów . Wyższe uczelnie 
ukończyło  26 ty s. now ych specja li­
stów .

©  DUESSELDORF. B ry ty jsk i za­
rząd  w ojskow y rozkazał, by  przew od­
niczącem u KSD M axow i R eim anow i 
nie zezw alano n a  przyjmowanie w 
w ięzieniu  żądnych  odw iedzin .
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Przodujcie w pracy i nauce!
Rozkaz specjalny kom endanta SP 
uj 5 ro c z n ic ę  o d ro d z e n ia  Polsk i

W 5 rocznicę Manifestu PKWN, 
komendant gtówny „Służby Pol­
sce“, płk. Edward Braniewski, 
wystosował do oficerów, instruk­
torów, junaczek i junaków roz­
kaz specjalny, w którym podkre­
śla historyczne znaczenie Mani­
festu PKWN i wskazuje na zada­
nia młodzieży zorganizowanej w 
„Służbie Polsce“.

Wskazując na doniosłe reformy, 
przeprowadzone przez rząd ludo­
wy w ubiegłych 5 latach rozkaz

stwierdza, że młodzież polska nig­
dy nie miała i mieć nie mogła tak 
pięknych osiągnięć i perspektyw 
awansu społecznego jak obecnie. 
Zjednoczona pod, sztandarami 
ZMP, kroczy ona w' pierwszycn 
szeregach budowniczych Polski 
Ludowej*

„Swiadomi jesteśmy“ — pod­
kreśla rozkaz — „że stało się to 
dzięki sojuszowi z potężnym Zwią 
zkicm Radzieckim, dzięki wiel­
kim reformom społecznym, zre­
alizowanym przez rząd ludowy i 
wspaniałym wynikom ludu pra­
cującego w codziennej wytrwałej 
pracy i walce o postęp, pokój, 
sprawiedliwość społeczną i so­
cjalizm“.

Piątą rocznicę odrodzenia Pol­
ski „SP“ wita poważnymi osiąg­
nięciami, uzyskanymi pod prze­
wodnictwem Związku Młodzieży 
Polskiej. Rozkaz mobilizuje ju- 
naczki i junaków do włączenia 
się w budowę Polski Ludowej — 
matki wszystkich ludzi pracy:

„Przodujcie w pracy i nauce. 
Podnoście poziom waszego przys­
posobienia wojskowego. Przygoto 
wujcie się do zaszczytnej służby 

| w odrodzonym Wojsku Polskim. 
Umacniajcie szeregi naszej orga­
nizacji, podnoście dyscyplinę, 
walczcie o peine i przedtermino­
we wykonanie zobowiązań, zło- 

i żonych na „apelach wiosennych“ 
Prezydentowi RP.

„Niechaj Święto Odrodzenia sta 
nie się ^dalszą mobilizacją wa­
szych sił do nowych, jeszcze pięk­
niejszych i wyższych osiągnięć, 
niech stanie się bojową pobudką 
do pracy, do nauki, do dalszych 
czynów!“.

Rozkaz specjalny zostanie od­
czytany przed frontem wszystkich 
jednostek „Służby Polsce“.

WOJSKA LUDOWE W OFENSYWIE NA KANTON
Rząd Kuomintangu przygotowuje się do ucieczki na Formozę
Utirorzenie Toirarzjjsttra Przyjaźni Chińsko -Radzieckiej

PEKIN (PAP). Wojska Ludowe przekroczyły rzekę 
Żółtą, wkroczyły do prowincji Szensi i rozpoczęły oswobo­
dzenie północno - zachodnich prowincji.

wkroczyłyW re jon ie  L ung - Hai W oj­
ska Ludowe zadały a rm ii kuo 
mintangrowskiej ciężkie s tr a ­
ty. Około 10 tysięcy  żołnierzy 

I i oficerów  kuom intangow - 
skich, zostało zabitych lub  ran  
nych, ponad 30 tysięcy  wzięto 
do niewoli.

NOWY JORK (PAP). Agen 
cja Associated Press donosi, 
że podjęcie ofensywy przez 
Wojska Ludowe wywołało pa­
nikę w tymczasowej stolicy 
Chin kuom łnt angowskieh — 
Kantonie. Kilkanaście samo­
lotów trzymanych jest w po­
gotowiu dla ewentualnej ewa­
kuacji rządu kuomlntangow- 
skiego na Formozę.

Wojska Ludowe 
wgłąb prowincji Hunan i z o aj 
dują się w pobliżu prowincji 
Kwantung, której stolicą jest 
Kanton.

W śród obserw atorów  am e­
rykańsk ich  w C hinach panu je  
przekonanie, że K an ton  nie 
będzie m ógł długo się bronić. 
Zdaniem  tych  obserw atorów  
w ojska ludowe liczą obecnie 
na w szystkich fron tach  około 
1 m iliona 200 tysięcy dobrze 
wyćwiczonych żołnierzy, pod­
czas, gdy K uom in tang  _ może 
liczyć ty lko  na względnie sku­
teczny opór około ćw ierć mi; 
lionowroj a rm ii gen. P a i 
Czung H si. Obserwatorzy ame

ZSRR przijgoioujiije się do imprez
ku gzc! Fryderyka Chopina

MOSKWA. PAP. W Związku 
Radzieckim dobiegają końca przy 
gotowania do obchodu setnej rocz 
nicy zgonu Fryderyka Chopina.

Jesienią ukaże się nowe kom­
pletne wydanie utworów Chopi­
na nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa Muzycznego w Mosk­
wie. Wydany zostanie również 
masowy nakład pocztówek z po­
dobizną Chopina.

W konserwatoriach radzieckich 
odbywają się występy eliminacyj 
ne wśród kandydatów do konkur­
su międzynarodowego w Warsza­
wie.

Prasa radziecka szeroko popu­
laryzuje przyszły konkurs mię­
dzynarodowy w Warszawie, pod-

Słuiełnici fabryka „Krasnoje Sormowo

odznaczona orderem Lenina
S t a l i n  p o z d r a w i a  z a ł o g ę

Kolumna Zygmunta odbudowana

MOSKWA. PAP. Generalissimus 
Józef Stalin przesłał do załogi ro 
botników, pracowników umysło­
wych, inżynierów i techników fa ­
bryki „Krasnoje Sormowo“ z o- 
kazji 100-lecia jej istnienia pozdro 
wienia następującej treści:

Wojewódzki Zarząd  PSL w Gdańsku

o wypadkach lubelskich
W dniu 18 lipca odbyło się zebranie Prezydium Zarządu Wo 

jewódzkiego PSL, na którym po przedyskutowaniu zagadnień 
wewnątrzpartyjnych, Prezydium zajęło stanowisko wobec „cu­
du“ lubelskiego i uchwaliło rezolucję, w której czytamy m. in.:

Stwierdzamy, że odpowiedzial­
ność za gorszące zajścia lubelskie 
i spowodowanie niewinnych ofiar 
w ludziach spada na reakcyjną 
część kleru — organizatorów rze­
komego „cudu“.

źródłem tych zajść jest wrogi 
stosunek części duchowieństwa,do 
Polski Ludowej, co nieraz już do 
prowadziło poszczególnych księży 
do współpracy ze zbrodniczym 
podziemiem i do udziału w ban­
dach, czego niedawnym przykła­
dem był napad rabunkowy, doko­
nany w Krakowie przez bandę 
księdza Gurgacza.

Zarząd Wojewódzki PSL poleca 
wszystkim powiatowym, gmin­
nym i gromadzkim komórkom or­
ganizacyjnym, by przeciwstawia­
ły się antyludowej akcji rozpoiity 
kowanego kleru, zwalczały wszel 
kie próby żerowania na uieświa 
domości i wierze mało i średnio­
rolnych chłopów, by położyły kres 
hańbiącemu Polskę widowisku w 
Lublinie i w przyszłości nie do­
puszczały do nadużywania wiary 
dla celów obcych roligii i wrogich 
Polsce Ludowej.

Jedyną drogą prowadzącą do 
położenia kresy podobnym zajś­
ciom jest uregulowanie stosun­
ków między Państwem a Kościo 
łem na podstawie oświadczenia 
Rządu z dnia 20 marca br. Jest to 
jednocześnie warunek dalszego po 
stępu gospodarczego i kulturalne

Pierwsza pożyczka
wewnętrzna w Albanii

TIRANA. PAP. Prezydium al­
bańskiego zgromadzenia narodo­
wego zatwierdziło uchwałę rządu 
o rozpisaniu pożyczki wewnętrz­
nej w wysokości 250 milionów le­
ków albańskich.

Albański minister finansów Ke 
lezi wygłosił przemówienie w któ 
rym omówił wielkie znaczenie po 
życzki dla realizacji dwuletniego 
planu fospodarczego. W całej Al­
banii ludność tworzy samorzutnie 
komisje, które przyjmują deklara 
cje o zakupie pożyczki.

Jest to pierwsza pożyczka we- 
y nętragg W AJMsili \__

go mało 1 średniorolnych chłopów, 
związanych ścisłych sojuszem z 
klasą robotniczą, jest to także 
warunek prowadzenia konsekwen 
tnej walki z pozostałościami jaw 
nej i ukrytej reakcji, doszczętne­
go wyeliminowania anglosaskich 
wpływów na życie naszego kraju 
i jak najpełniejszego oparcia go o 
sojusz że Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej.

Prezydium Wojewódzkiego 
Zarządu PSL w Gdańsku

„Pozdrawiam załogę robotni­
ków, robotnic, majstrów, inżynie 
rów, techników i pracowników u- 
mysłowych w setną rocznicę zało­
żenia fabryki sormowskiej i z o- 
kazji odznaczenia fabryki orde­
rem Lenina.

Wierna swym rewolucyjnym 
tradycjom załoga Sormowa ofiar 
ną pracą osiągnęła poważne suk­
cesy w wykonaniu powojennei pię 
ciolatki, zorganizowawszy przy­
śpieszoną metodą budowę dosko­
nałych statków.

„Życzę Wam. Towarzysze Sor- 
mowcy, dalszych sukcesów w Wa 
szej pracy, mającej na celu zao­
patrzenie transportu wodnego i 
kolejowego naszego kraju w stat 
ki i lokomotywy“.

J. Stalin.
Serdeczne, ojcowskie, pozdrowię 

nia Wielkiego Wodza Partii i Na 
rodu, Stalina, przesłane do załogi 
Sormowa, wskazują na nierozer­
walny związek między rewóiueyj 
nymi tradycjami rosyjskiej klasy 
robotniczej a jej sławnymi poczy 
naniami w wielkim dziele budowy 
komunizmu.

kreślając, iż jest on jednym z 
licznych przejawów wielkiego po 
stępu, osiągniętego przez Polskę 
Ludową w dziedzinie upowszech­
nienia kultury i muzyki.

rykańscy i brytyjscy przy-! Święcąc zwycięstwo rewoliN 
puszczają, że opanowanie ca-; cji ch ińsk iej wspominamy z 
łych Chin przez A rm ię Ludo-1 wdzięcznością wskazania i na­
wą jest już kwestią niedale- j tchn ien ia  Wielkiej Rewolucji 
kiej przyszłości. TJ

P E K IN  (PA P). A gencja No 
wych Chin donosi o utworze; 
nin Tnwflrrvstwa P rzv iaźn im u Tow arzystw a _ P rzy jaźn i 
Chińsko - R adzieckiej, na cze­
le k tórego stan ie  Sun-Jat-Scn, 
wdowa po tw órcy R epublik i 
Chińskiej.

Tow arzystw o P rzy jaźn i 
Chińsko - R adzieckiej w ysłało 
depeszę pow italną do genera­
lissim usa S talina.

Depesza stw ierdza, że dopie; 
ro po W ielkiej R ew olucji Paź 
dziernikow ej w alka narodu  
chińskiego o wyzwolenie się z 
niew oli im perialistycznej przy 
b rała  nowe oblicze. Po 30 
la tach  zmagań pod przewod­
nictwem C hińskiej Partii Ko­
munistycznej i M ao-Tse-Tunga, 
dem okratyczna rewolucja w 
C hinach osiąga zwycięstwo. 
P rzystępu jem y  obecnie do 
trudnego  zadania przebudowy 
gospodarczej i k u ltu ra lne j i 
przekształcenia Chin z zacofa­
nego państw a rolniczego w po­
stępowe państw o przem ysło-

Październikowej oraz jej przy 
wódców Lenina i _ Stalina. 
Wspominamy z wdzięcznością 
sympatię, okazaną przez Zwią 
zek Radziecki chińskiemu ru­
chowi narodowo - wyzwoleń­
czemu oraz decydującą rolę 
ZSRR w pokonaniu faszyzmu 
niemieckiego i japońskiego 
imperializmu, oraz jego przy 
wództwo w walce o pokój 
światowy i demokrację.

Celem Towarzystwa # Przy­
jaźni Chińsko - Radzieckiej 
jest nawiązanie i pogłębienie 
stosunków kulturalnych i gos­
podarczych pomiędzy Związ­
kiem Radzieckim a Chinami, 
zapoznanie narodu chińskiego 
z bogatym dorobkiem kultury 
i nauki radzieckiej oraz roz­
szerzenie i utrwalenie przyjaź­
ni chińsko - radzieckiej w wal 
ce o trwały pokój.

Towarzystwo Przyjaźni
Chińsko - Radzieckiej wysiało 
także depesze powitalną do 
przewodniczącego Chińskiej
Partii Komunistycznej Mao - 
Tse-Tunga.

W przededniu Święta Niepodległości
rozpoczynamy produkcję penicyliny
Wywiad A R  z ministrem dr B. Kozusznikiem

22 lipca rozpoczynamy w Pol­
sce produkcję penicyliny. W 
związku z tym wicemm. zdrowia 
tow. B. Kożuszkin udzielił przed 
stawicielowi AR następuj4cego 
wywiadu:

—- Wkrótce po wojnie pięć kra­
jów europejskich, które zostały 
najsilniej dotknięte zniszczeniami, 
otrzymać miało w ramach dostaw 
UNRRA, urządzenia fabryczne 
dla produkcji penicyliny oraz peł­
ne informacje, dotyczące sposobu 
jej wytwarzania.

Dostawy ciągnęły się fatami. 
Nadesłano nam sprzęt niekom­
pletny, niektóre maszyny były 
przestarzałe już w 1942 r. UNR 
RA zamiast pomagać krajom 
zniszczonym, udzielała w ten spo 
sób pomocy fabrykantom amery 
kańskim, ułatwiając im wyzby­
wanie się przestarzałego sprzętu.

Wbrew pierwotnym zobowiążą 
niom UNRRA, Polska nie otrzy­
mała właściwych szczepów pleś­
ni, odpowiedniego sprzętu po­
trzebnego dla nowoczesnej pro­
dukcji penicyliny, ani też żad­
nych danych co do nowych proce 
sów wytwarzania penicyliny kry 
stalicznej. Amerykańskie ośrod­
ki produkcji odmówiły pomocy 
naszym naukowcom, którzy uda­
li się za granicę, celem zapozna­
nia się z nowymi metodami pro­
dukcji penicyliny.
Na żądanie delegacji polskiej o- 

raz innych krajów zainteresowa 
nych w produkcji penicyliny zwo 
lano w lutym 1949 do Genewy 
konferencję SOZ, gdzie zaproszę 
nl eksperci mieli nam udzielić po 
trzebnych informacji i wskazó­

wek dotyczących modernizacji 
produkcji penicyliny.

Eksperci ci, zamiast udzielić 
nam potrzebnych informacji, po­
święcili swój czas na przekony­
wani e, że lepiej uczynimy, ku­
pując penicylinę zagranicą, ani­
żeli wytwarzając ją  u siebie w 
kraju. Ponieważ ich pogląd nie 
trafił do przekonania zaintereso 
w:: nych, pod ich naciskiem dy­
rektor SOZ zamówił w Ameryce 
6 ekstraktorów podbielniaka, któ 
re odgrywają wielką rolę w nowo 
czesnym sposobie wytwarzania 
penicyliny. Dwa z tych ekstrakto­
rów miała otrzymać Polska. Tu 
muszę podkreślić, że wszyscy 
członkowie SOZ są statutowo zo 
bowiązani udzielać sobie wzajem 
nie informacji w sprawach, które 
dotyczą nowych sposobów i środ­
ków walki z chorobami.

W dniu 17 maja br. otrzyma 
liśmy oficjalne zawiadomienie od 
SOZ, iż departament stanu USA 
odmówił swojego zezwolenia na 
wywóz wspomnianych ekstrakto­
rów. Skądinąd jest nam wiado­
me, Iż fabryka penicyliny we 
Włoszech , również dostarczona 
przez UNfeRA, nie miała trudnoś 
ci w modernizacji produkcji, 
przede wszystkim w uzyskaniu 
od USA informacji w sprawie no 
wych metod wytwarzania.

Stany Zjednoczone są człon­
kiem SOZ, są więc zobowiązane 
komunikować wszystkim człon­
kom SOZ o osiągnięciach włas­
nych na polu popierania i ochro­
ny zdrowia. Odmowa departamen 
tu stanu USA jest więc niezgod 
na ze statutem SOZ i osłabia pre

K lik a  t ito irs k a  w  o b o z ie  im p eria lis to m
Tito wygłosił niedawno obszer­

ne przemówienie w mieście Poia, 
przemówienie, które można okreś­
lić jako nowy etap na drodze zdra­
dy belgradzkich trockistów.

Dwa momenty tego przemówie­
nia zasługują na specjalną uwagę, 
a mianowicie: fragment dotyczący 
stosunków gospodarczych Jugosła­
wii z zagranicą i fragment oma­
wiający sprawę granicy jugosło- 
wiańsko-greckiej. W obu tych wy­
padkach Tito, osłaniając się jeszcze 
ciągle frazesem o „budowie socja­
lizmu“ ujawnił jednak w sposób 
niedwuznaczny swą służbę dla 
imperializmu. W obu tych wypad­
kach widać, jak w zastraszającym 
tempie klika Tito stoczyła się do 
całkowitej zdrady interesów naro­
dów Jugosławii.

Istotę przemówienia Tito najle­
piej charakteryzuje artykuł zawsze 
„zrównoważonego“ i ostrożnego 
londyńskiego „Timąsa“, który do 
tej pory odnosił, się do sprawy Ti­
to z wielką rezerwą. Obecnie „Ti­
mes“ w ten sposób okreśła prze­
mówienie Tito w Pola: . „Jest to 
doniosłe oświadczenie, odnośnie po­
lityki Jugosławii. Aby wyprzedzić 
warunki polityczne, które muszą 
być nieuniknienie spełnione (dla 
otrzymania pomocy mocarstw za­
chodnich—przyp. red.), Tito wska­
zał na szereg koncesji (dla mo­
carstw zachodnich — przyp. red ), 
które pragnie uczynić“.

.0 iałiię tą ehpfoi kpactaieź .Tito

w swoim przemówieniu wyraźnie 
móWi: „Jugosławia musi rozsze­
rzyć swe stosunki z Zachodem.. 
Będziemy sprzedawali na Zacho Izie 
swoją miedź, za którą otrzymamy 
potrzebne dla nas maszyny i 
sprzęt“. Tito posunął się w swym 
zapale i afekcie do Zachodu jesz­
cze dalej. Oświadczył on: „Będzie­
my sprzedawali Zachodowi co bę­
dzie możliwe. Za metale i inne su­
rowce, Jugosławia zakupi maszy­
ny, potrzebne do zbudowania so­
cjalizmu“.

Do tej pory Tito pragnął jedy­
nie „poszerzać“ swe stosunki z 
Zachodem ,teraz już wyraźnie mó 
\vi, iż będzie „budował socjalizm“ 
przy pomocy Zachodu. O tym, jak 
ten „socjalizm“ zbudowany dzięki 
pomocy bankierów amerykańskich 
będzie wyglądał, mamy już dzisiaj 
dość wyraźne wyobrażenie. Widzi­
my bowiem, że za cenę umów 
handlowych z państwami kapitali­
stycznymi, Jugosławia musi spła­
cać miliardowe długi i odszkodowa­
nia za znacjonałizowane zakłady 
przemysłowe, które w 80 proc. 
opanowane były przez kapitał za­
graniczny. Odszkodowania te prze­
kraczają wartość danych fabryk, 
których urządzenia są przestarzałe 
1 niejednokrotnie nie nadają się już 
do użytku. Wiemy do czego pro­
wadzi sp’acanie miliardowych od­
szkodowań i na czyje barki spad-

Jugosławii będą znowu musiały 
pracować na zagranicznych kapita­
listów, którzy mają „pomagać przy 
budowie titowskiego socjalizmu“.

Tak przedstawia się sprawa kon­
cesji gospodarczych, które Tito 
zaofiarował imperialistom. Do tego 
dołączył on koncesje polityczne.

Tito oświadczył w Pola, że Ju­
gosławia będzie stopniowo zamy­
kała swe granice z Grecją. Sens 
tego oświadczenia nie trudno zro­
zumieć, gdy przypomni się ujaw­
niony niedawno fakt, że siły mo- 
narcho-faszystowskie korzystają z 
terytorium jugosłowiańskiego dla 
atakowania oddziałów Greckiej Ar­
mii Demokratycznej. „Zamykanie 
granicy z Grecją“, o którym mó­
wił Tito, oznacza więc wrogie 
ustosunkowanie się kliki titowskiej 

! do greckiej Armii Demokratycznej 
i pomoc dla monarcho-faszystów.

2e tak właśnie należy zrozumieć 
oświadczenie Tito, potwierdza sa­
mo BBC, które w audycji z dnia 
13 bm. doniosło: „Jedna z wysoko 
postawionych osobistości greckich 
oświadczyła naszemu koresponden­
towi, że od momentu zerwania 
marszałka Tito z Biurem Informa­
cyjnym, politycy greccy pracowali 
nad ewentualnym polepszeniem sto­
sunków z Jugosławią...“. Komuni­
kat ten dużo wyjaśnia i jest świa­
dectwem haniebnej zdrady Tito. 

Nic więc dziwnego, że oświad-
nję jego g&woy sięlM. UfiKŚm  fizętóe w sgrąwię grpifiy Rtęggij

wywołało w kolach imperialistycz­
nych wielką radość. Pierwsze ode­
zwały się Ateny. BBC podało, że 
„greckie koła oficjalne powitały z 
radością nowe posunięcie jugosło­
wiańskie. Mają one nadzieję, że 
stosunki z Jugosławią ulegną za­
sadniczej zmianie i poprawie . 
Co do tego nie mamy żadnych 
wątpliwości. Współni 
anglosascy postarają się o to, ażc 
by pomiędzy Tito a monarcho-fa- 
szystami panowała harmonia, która 
pomoże im do przeprowadzenia ich 
imperialistycznych planów.
• Niemniej radośnie wiadomość o 

zamknięciu granicy jugosłowiańsko- 
greckiej przyjęły Londyn i Wa­
szyngton.

Przytoczone powyżej fakty mó­
wią same za siebie. Klika titowska 
nie może już dłużej ukryć swej 
ścisłej współpracy z imperializmem 
i zmuszona jest do niej się przyz­
nać. Próbuje ona jeszcze marko­
wać swą haniebną zdradę brednia­
mi o „budowie socjalizmu“ przy 
pomocy zachodniego kapitału. Są 
one jednak tak śmieszne, że nikt 
ich nie może brać na serio.

Najbardziej tragiczną wymowę 
posiadają frazesy titowskle o so­
cjalizmie dla narodów samej Jugo­
sławii, dla których oznaczają one 
głód, nędzę i niewolę. Takie bo­
wiem są konsekwencje oddania 
kraiu pod kontrolę imperialistów.
V V  > - - ~ v A. B.

stiż jednej ze stałych instytucji 
ONZ.

Utrudnienia te pokonane zosta 
ły dzięki ofiarnej pracy naszych 
robotników, techników i naukow 
ców. Na gruzach spalonej przez 
wojnę fabryki w Tarćhominie 
pod Warszawą, powstały nowe 
hale fabryczne, w których zmon 
towano maszyny, dostarczone 
nam przez UNRRA w stanie nie­
kompletnym. Uzupełniono je dzię 
ki pomysłowości naszych ekip 
montażowych i pracowników nau 
kowych. W wykonaniu planów in 
westycyjnych prac montażowych 
współdziałała czynnie podstawo­
wa organizacja PZPR oraz rada 
zakładowa, co w decydujący spo­
sób wpłynęło na terminowe wyko 
nanie u nas w kraju części ko­
niecznych dla uruchomienia fa­
bryki. We własnych laborato­
riach przeszkoliliśmy kadrę przy 
szłych pracowników fabryki, któ­
ra  po szczęśliwym ukończeniu fa 
brykacji próbnej, rozpocznie w 
dniu 21 bm. produkcję penicyliny

Uruchmienie pierwszej w Pol­
sce fabryki penicyliny jest nie­
wątpliwie wielkim sukcesem pol­
skiej klasy robotniczej i polskich 
naukowców.

Uroczyste posiedzenie
Gdańskiej MRN

Uroczyste, plenarne posiedze­
nie Gdańskiej MRN w dniu 21 
lipca br. rozpocznie się o godzi­
nie 17,45 w sali Ratusza Staro 
miejskiego.

Ze względu na to, że o godzi­
nie 13 nadawane będzie przez 
Polskie Radio Orędzie Prezyden 
ta  Rzeczypospolitej, Prezydium 
Rady prosi wszystkich radnych 
oraz zaproszonych gości o punk 
tualne przybycie na godzinę 
17.45.

jĘ caU go kraiu
0  SZCZECIN. W tegorocznych  żni- 

nni»!ninm vip w ach na  Pom orzu Z achodnim  bierze 
op ieau u u  «(.dział 2«  spółdzielczych ośrodków  m a- 

" szynow ych oraz ponad 1.860 s ta iy ch  i 
sezonow ych pu n k tó w  m aszynow ych.

0  ŁÓDŹ.. W artość w y p rodukow anej 
w ciągu p ierw szego półrocza b r. ilości 
3 i pół m il. p a r  obuw ia skórzanego 
przew yższa w artość  całoroczne! p ro ­
d u k c ji w  1947 r.

0  KRAKÓW . 16 bm . p rzy b y ł do K ra ­
kow a 60-osobowy arty s ty czn y  zespół 
dziecięcy  G rec ji D em okratycznej. Tego 
sam ego dnia odbyły  się w T eatrze  Mu 
zycznym  w ystępy  zespołu.

0  WROCŁAW. W dniu  15 bm . od­
było  się o tw arcie  now ozbudow anego 
połączenia  ko lejow ego  Sulików  — Z a­
w idów , T urów  k . B ogatyn i. P racow ­
n icy  b u d u jąc  sposobem  gospodarczym , 
zaoszczędził ok . 50 m il. zł.
0 ŁÓDŹ. Ł ódzka M iejska R ada N a­

rodow a dokonała  w yboru  now ego p re ­
zy d en ta  m . Łodzi. P re zy d en tem  m iasta  
został oh. M arian  M inor.

O  SZCZECIN. 21 lipca  w yjeżdża  z 
F ra n c ji 1200 dzieci polsk ich  ń a  kolon ie  
le tn ie  do k ra ju . Dzieci p rz y ja d ą  do 
Szczecina, skąd sk ie row ane zostaną do 
w yznaczonych  m iejscow ości k u ra c y j­
nych ,
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Nauka polska w służbie odbudowy kraju
Metoda prof. Politechniki Gdańskiej inż. Romualda Cebertowicza 
s ś w a r x € ą  a a w e  m ęjsj

Olbrzymie zadania, jakie przed polską techniką stawia pian 
6-cioletni wymagają zespolenia pracy naukowo-badawczej z prakty­
ką. Nasza nauka techniczna winna szukać nowych rozwiązań, no­
wych metod, które pozwoliłyby w sposób najracjonalniejszy i naj­
szybszy przy możliwie najniższych kosztach rozwiązać wszystkie 
występujące w procesie odbudowy i rozwoju przemysłu, prob'em> 
techniczne.

W nowych, przez polską demokrację ludową wytworzonych 
warunkach, każdy pomysł i metoda produkcji, czy budownictwa 
mogą być urzeczywistnione. Coraz większa liczba naszych naukow­
ców rozumie, jakie ogromne możliwości roztacza przed ich wy­
nalazczością uspołeczniony system gospodarki i coraz częściej 
spotykamy się z udziałem naszych naukowców w rozwiązywaniu 
bieżących zadań technicznych.

Znakomitym przykładem takiego 
oddania swej wiedzy w służbę bu­
downictwa jest działalność prof. 
inż. Romualda Cebertowicza, kie-

Pruf. inż. Romuald Ccberlowicz
równika instytutu wodnego Poli­
techniki Gdańskiej. O jakie zagad­
nienie tu chodzi i jakie wyniki 
osiągną! prof. Cebertowicz?

Wiadomo, jak olbrzymie znacze­
nie ma rodzaj gruntu, na którym 
zamierzamy wznieść nową budow­
lę. W praktyce spotykamy u nas 
najczęściej dwa rodzaje gruntów: 
spoiste (iły, gliny) i sypkie (pia­
ski, pyty). Grunty spoiste są dość 
wytrzymałe na ciśnienie, lecz jeśli 
wykazują one duże zawilgocenie, 
to powoduje ono zwiększoną ści­
śliwość tego gruntu pod ciężarem 
i wzniesione na takim gruncie bu­
dowle osiadają. Grunty sypkie po­
siadają mniejszą nośność, gdyż 
spójność ich jest minimalna. Bu­
dowle na nich wznoszone wyma­
gają głębokiego posadowienia tj. 
głębokich fundamentów.

Aby budowla była trwaia — wy 
maga gruntów o malej ściśliwości 
i o dużej wytrzymałości na ciśnie 
nie. Zdarzają się wypadki, bardzo 
niebezpieczne, że pod wpływem 
obniżenia się poziomu wód grunto­
wych, grunty wodoprzepuszczalne, 
tj. piaski, tracą wodę, co powodu­
je zwiększenie ich ściśliwości i bu­
dowle osiadają. Podobnie zdarza się 
z plami i glinami. Jasnym jest 
wiec, że zbadanie własności me­
chanicznych gruntu, na którym 
marny wznieść budowle, ma ogrom 
ne znaczenie i decyduje o wielko­
ści dopuszczalnych nacisków na

grunt, a co za tym idzie i o roz­
miarach fundamentów budowli. Bar 
dzo często wypada również wzmac 
niać grunt pod projektowaną bu­
dowlą. Dotychczas stosowano pra­
wie wyłącznie metodę wzmacniania 
gruntów przez głębokie posado­
wienie przy pomocy palowania 
(pale drewniane, żelbetowe) na 
studniach i kesonach. Metody te 
są kosztowne.

"Otóż prof. Cebertowicz postano­
wił zastosować do wzmacniania 
słabych (tj. mało wytrzymałych/ 
gruntów zjawisko elektrokinetyki. 
Polega ono na tym, że pod wpły­
wem elektrycznego prądu stałego 
woda przesuwa się w porach, (ej. 
przestrzeniach pomiędzy oddzielny­
mi drobinami gruntu) od bieguna 
dodatniego do ujemnego. Wyko­
rzystując to zjawisko można na 
miejsce ustępującej wody wpro­
wadzić związki chemiczne, które 
wypełniają pory, z kiótych woda 
ustąpiła i wytrącają się w postaci 
różnych soli, powodując zlepianie 
się drobin gruntu, przez co grunt 
staje się bardziej wytrzymały > noś­
ność jego zwiększa się około 4- 
krotnie. Zjawisko to porównać 
można z pompą ssąco-tiocząca, 
która wysysa wodę z por gruntu, 
a wtłacza odpowiednie związki che­
miczne.

Paroletnie, prowadzane od 1948 
r. żmudne doświadczenia w . za­
kładzie mechaniki okruchów skal 
nych instytutu wodnego Politech­
niki Gdańskiej pozowoliły prof.

ko związki chemiczne zastosowa­
ne zostały w obu wypadkach: 
krzemień sodowy, szkło wodne o- | 
raz chlorki wapniowe i sodowe. 
Rezultaty były nieoczekiwanie 
dobre. Prof. Cebertowicz podkre­
śla, że wielką zachętę w pracy 
stanowiło dlań przeświadczenie 
Współpracowników, iż metoda ta 
przyniesie w praktyce dobre re­
zultaty i że wielką pomoc i u- 
znanie znalazł wśród robotników 
warszawskich, współpracujących 
z nim w ostatniej fazie prac w 
praktycznym przeprowadzaniu no 
wej metody. Zdobyte w pracy przy 
ul. Leszno doświadczenia posłu­
żyły do technicznego ulepszenia no 
wej metody. Należy dodać, ze 
koszt przeprowadzonego tnową 
metodą wzmacniania gruntów wy 
niósł zaledwie jedną dziesiątą ko­
sztów wykonania wzmocnienia 
przy pomocy dotąd stosowanych 
metod.

Metoda prof. Cebertowicza była 
przez niego z dużym powodze­
niem zastosowana przy budowie 
trasy W—Z, a mianowicie przy 
wznoszeniu skarpy pod kościo­
łem św. Anny.

Metoda ta może mieć zastoso­
wanie również w wielu innych 
przypadkach jak: osuszanie i na­
wadnianie gruntów, wzmacnianie 
'skarp wykopów fundamentowych, 
wzmacnianie ławic rzecznych i 
uszczelnianie, brzegów rzek,, a 
szczególnie nadaje się w przypad 
ku gruntów bardzo drobnoziar­
nistych.

Prócz intensywnej pracy la- 
boratóryjno - doświadczalnej nad 
opracowaniem nowej metody u- 
trwalania i wzmacniania gruntów, 
prof. Cebertowicz przeprowadził 
w kierowanym przez siebie in­
stytucie wodnym Politechniki 
Gdańskiej w ciągu ostatnich 2 lat 
badania doświadczalne na mode­
lach hydraulicznych nad projek­
tami nowopowstających budowli 
wodnych jak: jaz w Grodzisku 
na Skawie, upust w Rejowie, sto

na stopniu kanalizacyjnym w 
Brzegu Dolnym na Odrze itp.

Prace pref. Cebertowicza, jego 
zrozumienie dla pracy zespołowej 
i ogromna zdolność organizacji 
pracy naukowej, pełne zapału po­
dejmowanie badań mających na 
celu zastosowanie nauki dla po­
trzeb naszego życia gospodarcze­
go, a wreszcie wybitna działal­
ność pedagogiczna — składają się 
na doskonały przykład oddanego 
swemu narodowi uczonego.

Prof. Dr Stanisław Turski
Rektor Politechniki Gdańskiej

Uczestnicy wycieczki chłopów polskich na Ukrainę, oglądają 
pola obsiane pszenicą, której jedno źdźbło daje ponad 16 kło­
sów, zawierających razem ok. 360 ziaren. (do art. u dołu).

N o w y  p o m o s t  p r z e ł a d u n k o w y

Budowa zostanie ukończona 22 lipca -  3 tygodnie przed terminem
„Ooo... -  r ik —! Oooo...—rik!” dzą o sobie, że lepiej pracują 
Potężny 1500-kilogramowy | od cieśli — 

parowy młot co chwila wzno-; jacego oook kmro i 
si się na pochyło ustawionych] wy ob. Mariana Rozeiia._,,?UJ 
szynach stalowych, by za mo-! proc. normy wykonują, a z glu 
ment ze świstem uderzyć ca- pim patyczkiem l-izj 
łyiń ciężarem swojej siły w niej „dalbie tak się bai
ki lkuu astometrow.e pale.

Mętna woda kanału gdań­
skiego za każdym uderzeniem 
wysoko pryska w górę.

K afarzysta tow., Antoni Ba­
jor, robotnik Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjno Morskich, które wy­
konuje pomost przeładunko­
wy dla firm y „Paged” na ka­
nale gdańskim, o tarł zroszono 
potem czoło, i przechyliwszy 
się przez burtę krypy krzyk­
nął: . . .„Chłopcy! Kończymy wbija­
nie ostatniego paia przy na­
szej „dalbie”, za chwilę taj- 
rant’

„No cóż, natrafili na ciężki 
grunt, zresztą nie przesadzaj­
cie — wbić 12 metrowy pal na 
głębokość 6 metrów w duo 
kanału, ■ to nie tak łatwo. A. 
przecież wbijali go zamiast 
1,5 godziny, tylko 45 minut. 
Cóż więcej chcecie? — odrzekł 
kierownik robót, spoglądając 
na zegarek, po czym dodał _■ 
świetnie im poszło teraz, jeże­
li tylko wy ze swoimi robotni­
kam i nie nawalicie, wykonamy 
nasze zobowiązanie”.

Zobowiązanie 70-cio osobo­
wej załogi robotniczej PRIM-u. 
' •' zlecenie Głównego

konać przewidziany na 15 sier 
pnia br. plan robót.

Mieli wybudować 200 me­
trów pomostu przeładunkowe­
go, opartego na potężnych, kil 
kuuastometrowych słupach, 
na który wyładowywać się bę­
dzie ¡towary z okrętów. Zobo­
wiązanie przewiduje ponadto 
wybetonowanie 20 metrowego 
odcinka nabrzeża, pogłębienie 
o kilka metrów dna kanału 
przy pomoście i postawienie 
kilku baraków — magazynów.

Wszyscy robotnicy dokłada­
ją  wysiłków, by dotrzymać po­
wziętego zobowiązania. Wśród 
nieb ofiarnością wyróżnia się 
Adam Romaniuk, który z g ru ­
pą swych robotników prącu-która na . ,Urzędu Morskiego przystąpiła jących przy umacnianiu brzc-

„Nareszcie wygrzebali s ię ' do budowy pomostu przeła- gU, przekracza 160 proc. nor-
psiakrew! — zaklął m a js te r , ¿mikowego jest niełatwe do my pracy, cieśla Sawicki,
ciesielski, Stanisław Dziubin- j wykonania. _̂_  ̂„spec” od wiązania tzw. „dalb”

SZTOMPKA i ROWICKi FILHARMONII BAŁTYCKIEJ

pień kanalizacyjny . na Wiśle na 
Cebertowiczowi na opracowanie Bieianach pod Warszawą i sto- 
metody, dającej się stosować w pjeń kanalizacyjny - na Wiśle w 
przypadkach praktycznych. Wiel- p rzew0zie pod Krakowem, śluz: 
ką pomoc okazali prof. Ceberto­
wiczowi w przeprowadzeniu setek 
doświadczeń jego współpracowni­
cy: mgr. Jadwiga Chruścielowa, 
chemiozka, mechanik precyzyjny 
Jan Jagielski i laborant Stefan 
Wójtem. Ta zespołowa praca, 
wspomagana licznymi konsulta­
cjami z chemikami, elektrykami 
i budowniczymi pozwoliła usta­
lić ostatecznie metodę, którą prof.
Cebertowicz i jego współpracow­
nicy zastosowali poraź pierwszy 
na świecie w przypadku osiada­
nia ściany wewnętrznej budynku 
przy ul. Leszno 77 w Warszawie
we wrześniu 1948 r  Tę samą me- )u  :nych do czego jui  przyzwy
lodę zastosował prof. Cebertowicz .... • ,,, ,H • - i czailiśmy się. Tym razem kon-
budynkiem przy Alei Róż 10 w I . -
Warszawie w roku bieżącym. Ja- ' bardziej zdecydowanym i przeko 1 lowicach, kierujący Ujm „espo:

ciesiaiSKi, Diauibww 1 „ s p e c o d  w iązania tzw. „dalbski k tó ry  z g ru p ą  swych ro- Na ogólnym  zebraniu, k tó re ,
botuików na brzegu oczekiwał, odbyło się w ubiegłym n n e s ią - j -  słupów wbijanych w dno 
już na tę wiadomość. cu, robotnicy postanowili do kanału, 'i 7-osobowa grupa ka-

I  kafarzyści” jeszcze tw ier I dnia 22 lipca całkowicie wy- farzvstów z ustawiaczem Dali

nywującyn <■ ujętiU. wykona­
nym  na bis Nokturnie Des-dur 
znowu święciła triumf roman­
tyczna miękkość. Życzliwie przy 
jęty przez publiczność artysta 
wykonał jeszcze Mazurek cis- 
moll i Walca Es-dur, dając, w- 
ostatnim szczególnie utworze, 
przemyślaną i nieszablonową in 
t/rpretację.

Dyrygent wieczoru Witold Ro- 
. , ,  , i czauismy sic. m n i  iu*em *««.- wieki, organizator symfonicznej

przy wzmacnianiu .gruntów pod | wykonał Sztompka w  | orkiestry Polskiego Radia w Ka-

Jl-gi koncert symfoniczny od­
był się w ramach uroczystości 
Roku Chopinowskiego. Jako so­
lista wystąpił. Henryk Sztompka, 
■u-ykonywując, zresztą tradycyj­
nie, koncert fortepianowy f-moll. 
Sztompka jest wytrawnym  chopi 
nislą, reprezentującym określoną 
postawę, wykonawczą: romanlycz 
ną z podkreśleniem .pierwiastków

Będziemy się uczyć na doświadczeniach wsi radzieckiej
Chłopi ze spółdzielni produkcyjnej w Kulicach o swym pobycie na Ukrainie

Jesteśmy we wsi Kulice, pow. 
tczewskiego, w skromnym miesz­
kaniu Romana Dembka, uczest­
nika wycieczki do Związku Ra­
dzieckiego. Gospodarz dzieląc się 
z nami wrażeniami z dwutygod­
niowego pobytu w kraju socjaliz­
mu często sięga dó poczynionych 
w czasie podróży notatek.

„Wielu Polaków, pod naciskiem 
wrogiej, reakcyjnej propagandy, 
odnosiło się z niewiarą do wiado­
mości o życiu i osiągnięciach ZS 
RR. I  ja  — muszę się przyznać 
ze wstydem, ulegałem niekiedy te 
mu naciskowi. Kiedy patrzyłem 
na tó, co osiągnęli robotnicy -i 
chłopi Związku Radzieckiego, nie 
wierzyłem własnym oczom. Zda­
wało się mnie, że przeniesiony zo 
stałem do innego świata, bardzo 
oddalonego, a w rzeczywistości le 
żącego tuż za nasz'ą wschodnią 
granicą“.
W KOŁCHOZIE „METALIST“
M. in. zwiedziliśmy kołchoz 

„Metalist“. Praca jest tam w peł 
ni zmechanizowana, poczynając 
od uprawy ziemi, aż po dojenie 
krów, których jest 420 sztuk.
Dzięki temu, praca jest wykona­
na na czas, bez większego wysil 
ku i zmęczenia. Rola człowieka 
polega w większym stopniu na do 
glądaniu maszyn i kierowaniu ni 
mi, niż na wysiłku ręcznym. Sze 
roko rozwinięte iVspó!zawodnic- 
two między brygadami przyczy­
nia się do wcześniejszego zakoń­
czenia robót. Pozostały wolny 
czas kołchoźnicy spędzają na słu 
chaniu radia, czytaniu książek i 
gazet w świetlicy, oraz na zaba­
wach.“.

ROZWÓJ
ŻYCIA KULTURALNEGO

Duże zainteresowań wzbudzi­
ło wśród, uczestników wycieczki jale ta^żę Miasta i fatygi* Phi

życie kulturalne w kołchozie. Ze 
specjalnym zainteresowaniem przy 
glądano się przedstawieniom a- 
matorskim,

— Nasze świetlice — mówi dru 
gi uczestnik wycieczki, Franci­
szek Murawski— nigdy jeszcze 
nie rozbrzmiewały takim gwa­
rem i śmiechem i nie tętniły ta 
kim życiem. Tam dopiero widzi 
się urok i treść życia. Ale nie 
dziwmy się -— dodaje — tam 
człowiek nie haruje od świtu do 
zmierzchu, jak u nas i dlatego ma 
czas na rozrywki kulturalne, od 
poczyngk i zabawę. W kołchozie, 
czy sowchozie praca jest w wyso 
kim stopniu zmechanizowana i to 
stanowi istotną różnicę między 
pracą naszych chłopów, a koł­
choźników. Występami artystycz 
nymi, wykonanymi przez zespół 
świetlicowy byliśmy oczarowani. 
Bardziej podejrzliwi nawet przy­
puszczali, że sprowadzono grupę 
artystów, aby nas zabawić, ale 
później spotykaliśmy ich wszyst­
kich przy pracy w polu, jako zwy 
kłych robotników i wątpliwości 
niedowiarków zostały rozchwiane.
ZACIERA SIĘ RÓŻNICA MIĘ­

DZY MIASTEM A WSIĄ I
Niespotykana nigdzie poza 

Związkiem Radzieckim tak  wyso 
ka mechanizacja ¡rolnictwa nie 
tylko ułatwia pracę, ale również 
podnosi wydajność ziemi. Widzie 
liśmy m. in. kombajny, które 
przeciętnie koszą dziennie 18 ha, 
co daje ok. 450 q zboża. Maszyna 
ta  zastępuje pracę 280 ludzi. Zbo 
że, wychodzące z kombajnu jest 
nie tylko wymłócone ale 1 pose­
gregowane. |

Zwiedziliśmy — opowiada dalej i 
ob. Murawski — nie tylko wsie, '

scy chłopi interesowali :-ię życiem 
robotników i pracowników umy­
słowych. Wszędzie widzieliśmy 
wielki zapał do pracy i zadowolę 
nie z uzyskanych osiągnięć. A są 
one naprawdę wielkie. Mech'niza 
cja pracy na wsi jest wynikiem 
niejednej pięciolatki. Dziś na wsi 
istnieją takie same możliwości 
pracy i nauki, co i w mieście.

— To, cośmy widzieli w ZSRR 
pragnęlibyśmy jak najprędzej 
wprowadzić tu w Kulicach, doda 
je Dembek.

NA POLSKIEJ ZIEMI 
W KULICACH

Dotychczasowe# nasze doświad­
czenia w Kulicach i obserwacje

poczynione w Związku Radziec­
kim, dały nam najlepsze dowody 
wyższości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną. Organizujemy 
u siebie spółdzielnię produkcyjną. 
Obecnie przystąpiliśmy już współ 
nie do żniw, a następnie po uzys­
kaniu pożyczki, będziemy wzno­
sić zabudowania gospodarcze. To 
są nasze ostatnie zbiory indywi­
dualne. Na jesieni znikuą granice 
i miedze. Kiedy 32 rodziny oży­
wione nowym duchem i wiarą w 
lepszą przyszłość przystąpią do ze 
spolowej pracy, za parę lat — do 
brobyt zawita i pod nasze biedne 
dotychczas strzechy. (Sid.).

ie, ['
Pić i

Wycieczka chłopów polskich z zainteresowaniem ogląda war- 

chlajjffr przeznaczone na tucz w chlewni jednego * kokhgząw

łcui obecnie wspólnie z Grzego­
rzem Fitelbergiem, poprowadził 
jako pierwszy punkt programu, 
Uwerturę do op. „Halka" Stani­
sława Moniuszki. Duża swoboda, 
łatwość porozumienia się z orkic 
sir a-, to pierwsze wrażenie, które 
narzuca się. słuchaczowi. Uwertu 
ra do „Halki" nie stwarza, oczy­
wiście, dla kapelmistrza zagad­
nień problemowych, ani pod 
względem technicznym, ani mu­
zycznym, dlatego też szczególne 
zainteresowanie budziło wykona  
nic I Symfonii Brahmsa. Wycho 
wany w kulcie Beethonenowskicj 
symfonii Brahms odważył się. na 
napisanie swej I-ej Symfonii, bę. 
dąc ju i  dojrzałym mistrzem na 
innych polach twórczości kompo 
zytorskiej. Dla wykonawców i 
dyrygenta stanowi I Symfonią  
próbę dojrzałości. Rowicki z po­
wagą podszedł do swego zadania 
i wykazał już na próbach, że po 
prowadzenie tego dzieła stanowi 
zadanie na miarę jego sil i zdol­
ności. Doskonałe rezultaty tej 
pracy z przyczyn obiektywnych 
nie dały się jednak, w pełni zu­
żytkować na samym, koncercie. 
Dotykam tym samym istotnego 
imdla naszej Filharmonii palące 
go problemu. Próby odbywają 
się w małej sali Teatru Wielkie­
go we. Wrzeszczu w szczególnych 
warunkach akustycznych, odpo­
wiadających raczej zespołom ka 
meralnym. Orkiestra osłuchana 
ze współbrzmieniem w szczupłym 
pomieszczeniu, znalazła się na­
gle ze względu na niesprzyjają­
cą pogodę, bez generalnej nróby 
w warunkach' akustycznych Ope 
ry Leśnej. Ten fakt: nie mógł po 
zostać bez wpływu na jakość wy  j 
konania koncertu. Gdnbu deszcz j 
W dniu koncertu trwał nieco dłn j 
i ej, koncert nie odbyłby się 
w ogóle.

! W  okresie letnim muszą się. j 
znaleźć dla Filharmonii Bałtyc­
kiej warunki pracy, gwarantują­
ce ciągłość jej wystąpień. Osią­
gnie się. je, albo przez zarezerwo 
wanie należytego pomieszczenia 
w wypadku niepogody (Teatr  
Wielki), lub choćby powtarzanie 
koncertu na porankach niedziel­
nych. Niesprzyjające warunki o- 
siatniego koncertu nie były jed- 

’ nak w  stanie przesłonić istotnej 
i wartości uzdolnionego dyryrri-
i La, B, S,

farzystów z ustawiaczem pali 
Butkiewiczem na czele.

„Przecież o podjętym, przez 
nas zobowiązaniu wie partia, 
Komitet Miejski i Komitet 
Wojewódzki — mówi członek 
egzekutywy podstawowej orga 
nizaeji party jnej robotników 
PRIM -u — tow. Romaniuk 
nie możemy zawieść jej zau­
fan ia”.

To też energia, zapal i tem­
po pracy, współzawodniczą z 
ambicją robotników. M etr za 
metrem wyrasta z wody po­
kład pomostu przeładunkowe­
go. Ledwo kafarzyści ukończą 
wbijanie pala, już zaczynają 
swą pracę stolarze i cieśle. 
Hałaśliwy stuk młotów i sie­
kier, zgrzyt pil rozlega się do 
późnego wieczora na wodach 
kanału gdańskiego.

Robotnicy pracują na akord, 
to też zarabiają, nieźle 1200 do 
1300 zł. dziennie, a niewykwa­
lifikowani 800 do 900 zł.

„Pewną trudność stanowi 
brak materiałów budowla­
nych — uiówi kierownik bu­
dowy ob. M arian Rożen — no 
ale i z tym jakoś sobie po­
radzimy.

„Jak człowiek się uprze, to 
wszystkiego dokona — śmieje 
się opalony na brąz tow. Ro­
maniuk. Kilka razy wyjeżdża­
łem w tej sprawie do Szczeci­
na, Olsztyna, do tartaków  Dy­
rekcji Lasów Państwowych, 
by zamówić tarcicę i kantów­
ki. Udało się. Nie oglądając 
się na Dyrekcję sam i zdoby­
liśmy 50 proc. m ateriałów bu­
dowlanych, niezbędnych do 
naszej pracy. 50 pali wypoży­
czyliśmy od „H ydrotrestu”. 
który nam  w ten sposób umoż­
liwi! dotrzymanie term inu 22 
lipca. Grunt, że praca idzie, i 
że zostanie w term inie wyko­
nana”.

Tak. To widać. Robotnicy 
PRIM -u wykonają w term inie 
swą pracę. Sekretarz ich orga­
nizacji party jnej będzie mógł 
złożyć pełen dumy meldunek, 
że dla uczczenia święta wy­
zwolenia, robotnicy Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjno-M orskieh przed­
terminowo wykonali pomost 
przeładunkowy na kanał»- 

1 gdańskim”.



Nr 197 (757) G E O S  W Y B R Z E Ż A ! Str. 3

W ęg ie l tu g o sp o d a rce  p o lsk ie j
Największym bogactwem Polski 

'.powojennej, zniszczonej w bezprzy 
kladny sposób wojną i okupacją, 
stał się węgiel. Jest on podstawo­
wym surowcem przemysłowym, a 
po wojnie stanowi niezmiernie cen 
ny, poszukiwany na rynkach świa­
towych artykuł. Dzięki popieraniu 
od pierwszej chwili po wyzwole­
niu eksportu węgla, Polska uzy­
skała możność zakupu za granicą 
koniecznych maszyn, urządzeń in­
westycyjnych otaz surowców. Dla­
tego też bez przesady można po­
wiedzieć, że węgiel stał się fun­
damentem odbudowy naszej gospo­
darki.

O roli węgla w naszym han­
dlu zagranicznym świadczą 
najlepiej cyfry. 'Węgiel i koks 
stanowiły w r. 1945 83,35 proc. 
naszego eksportu, w r. 1946 
-  67,4 proc., W 1947 -  63.9 
proc., a w 1948 r. około 50 
proc. Malejący z roku na rok 
udział stosunkowy węgla w 
eksporcie polskim, świadczy 
o rozwoju naszej gospodarki, 
o stałym rozszerzaniu wach­
larza eksportowanych przez 
Polskę towarów. W cyfrach 
bezwzględnych bowiem eks­
port węgla i koksu stale roś­
nie i dochodzi już do około 
25 milionów ton rocznie. 
Polska wysunęła się na pierwsze 

w Europie i na drugie po USA 
miejsce w świecie w eksporcie 
węgla.

Polska Ludowa stała się potęgą 
węgłową dzięki odzyskaniu prz\ 
poparciu ZSRR zagłębi węglowych: 
Śląska Opolskiego i Dolnego, dzię­
ki upaństwowieniu przemysłu wę­
glowego, poddaniu go jednolitemu

Podsum ow anie
pięcioletniego dorobku
naszej żeglugi morskiej

21 brn. o godz. 16-30 odbędzie 
sie w sali koncertowej Grand 
Hotelu wielkie zebranie człon 
ków załóg -Polskiej M arynar­
ki Handlowej i pracowników 
GAL. W części oficjalne,; u- 
roczystości wygłoszony _ zosta­
nie refera t o pięcioletnim do­
robku naszej Żeglugi Mor­
skiej, poczym nastąpi nadanie 
odznaczeń 'zasłużonym pracow 
nikom naszej floty handlowej. 
Bogata część artystyczna, a

i.,., .9 W
nmaen w i a n u  x x u x e m  u u u ę u z i e  
s i ę  zabawa taneczna ■ dla ma­
rynarzy, zatrudnionych na 
motorowcu „Batory” i ich ro­
dzin.

planowemu kierownictwu,. dzięki 
masowemu współzawodnictwu pra­
cy górników i podjętej od chwili 
wyzwolenia energicznej odbudowie 
przemysłu węglowego i dokonywa­
nym nieustannie inwestycjom.

Wydobycie węgla kamien­
nego wynosiło w 1938 — 38,8 
mil. ton, w 1945 r. — 20,18 
mil. ton, w 1946 — 47,29 mil­
ion, w 194T — 59,1, w 1948 — 
70.26 mil. ton. Plan na rok 
bieżący przewiduje wydoby­
cie 74 milionów ton. Pomyśl­
nie rozwija się również pro­
dukcja koksu i wydobycie 
węgla brunatnego, które 
wzrosło w porównaniu z ro­
kiem 1937 — 40-krotnie.
W r. 1948 po raz pierwszy zo­

stał przekroczony o 1,2 proc. 
przedwojenny poziom produkcji ko-, 
palii, znajdujących się na obecnym 
obszarze państwa polskiego.

Zużycie węgla w kraju jest 
obecnie dwukrotnie większe niż 
przed wojną. Przejście ludności 
wiejskiej z tradycyjnego na wsi 
opalu — drzewa, na węgiel, spo­
wodowało wzrost zużycia węgla 
na cele opałowe ze 103 kg roczni*

na jednego mieszkańca — do 500 
kg-

Potrzeby coraz bardziej rozwi­
jającej się gospodarki polskiej wy­
magają stałej rozbudowy i uno­
wocześnienia przemysłu węglowe­
go. W ubiegłych latach została roz­
poczęta budowa kilku nowych ko­
palń, . które będą uruchomione w 
okresie planu 6-letniego.

Z roku na rok rośnie wy­
dajność pracy w górnictwie 
i jest ona już największa w 
Europie, Plan na.rok bie­
żący przewiduje dalszy 
wzrost przeciętnej wydajno­
ści o 76 kg. na robotniko- 
dniówkę w porównaniu z wy­
dajnością z roku ubiegłego. 
W przeciwieństwie do ustroju 

kapitalistycznego, wzrost wydajno­
ści pracy w przemyśle socjalistycz­
nym opiera się nie na zwiększo­

nym wysiłku fizycznym robotnika, 
lecz na mechanizacji pracy i za-1 
stosowaniu nowych metod pracy. 
Właśnie' wynalazcami nowych me­
tod organizacji pracy są sławni 
przodownicy spośród górników, jak 
Pstrowski, Bógdołowie, Zieliński, 
Apryas, Markiewka i inni Wysiłki

Warsztaty GAL wyremontowały
przedterminowo 4 statki PMH

Jak donosi nasz korespondent robotniczy tow. Prużański, za' 
łoga warsztatów okrętowych GAŁ wy konała przedterminowo 

’ prace remontowe na 4-ch jednostkach. Przyśpieszenie tempa ro­
bót miało na celu uczczenie 5-tej rocznicy Manifestu PKWN. Na 
m/s „Turnia“ robotnicy wykonali prace pokładowe i maszynowe 
oraz wyremontowali instalację elektryczną, w czasie o 6 dni 
krótszym. Na holowniku „Tytan“ skrócono czas remontu ma- 
szyn i pokładu o tydzień czasu, na m/s „Waryński“ wykonano 
remonty doraźne o jeden dzień wsześniej, niż przewidywano. 
Robotnicy warsztatów zobowiązali się ponadto wykonać na po­
kładzie m/s „Batory“ remonty maszynowe, hotelowe i pokłado­
we do dnia 24 bm. zamiast do 26 bm.

Wszystkie te prace skracają czas postoju statków w portach, 
zapewniając znaczne oszczędności eksploatacyjne.

państwa ludowego nad usprawnie­
niem. technicznym kopalń ilustrują 
rozmiary nakładów inwestycyjnych. 
Na tonę wydobytego węgla zain­
westowaliśmy w r. 1945: 0,24 zł 
przedwojennych, w 1946 — 0,67 zł, 
w 1947 — 1,14 zł i w 1948 — 
1,77 zł przedwojennych. Uzbroje­
nie maszynowe rębaczy ustawicz­
nie rośnie. Polski przemysł meta­
lowy produkuje już wrębowki, 
młotki pneumatyczne, wiertarki i 
inne maszyny górnicze. W planie 
6-letnim przewidziane jest urucho­
mienie produkcji nowych maszyn 
górniczych, w szczególności zaś 
transporterów, dzięki którym zała­
dunek i transport węgla pod zie­
mią będzie w znacznej mierze zme­
chanizowany.

Umaszynowienie przemysłu 
węglowego, wzrost wydajno­
ści pracy i zastosowanie no* 
wy eh nietad organizacji pra­
cy, umożliwi wydobycie w 
r. 1855 93 milionów ton wę­
gla, co łącznie z podwoje­
niem, produkcji stali stworzy 
nam bazę dla dalszego uprze­
mysłowienia kraju, dalszego 
wszechstronnego roewoju go­
spodarki narodowej i całko­
witego jej przekształcenia 
na gospodarkę socjalistycz­
ną.

J. F. Ch.

PRODUKCJA WĘGLA
NA 1 MIESZKAŃCA ( w kg.)

m

Produkcja węgla stanowi jedną z podstawowych gałęzi powo­
jennego przemysłu polskiego. Podczas, gdy w 1938 r. wydoby­
waliśmy 1.093 ton na jednego mieszkańca, dzięki unarodowie­
niu kopalń, już w 1946 r. nieomal zdwoiliśmy liczbę wydobywa­
nego węgla, a w planie na obecny rok gospodarczy potroimy ją.. 
Plan na rok 1955 przewiduje wydobycie węgla w ilości 3.613 
ton na głowę ludności, co będzie stanowić ponad 300% wydo­

bycia przedwojennego.

Ob. Charlóla obsługuje
dwie dziewiarskie maszyny saneczkowe

Kilkanaście ton gotowych wy­
robów, to liczba,. obrazująca rocz 
ną produkcję Zakładów Dziewiar 
skich w Gdańsku, położonych na 
Biskupiej Górze, w Siedlicach i 
we Wrzeszczu. Wszystkie te od­
działy mieszczą się w budynkach 
nienadającyeh się ną fabrykę, a 
rozrzucenie ich utrudnia produk­
cję i doszkalanie zawodowe. Prze 
szkolenie pracowników będzie 
zorganizowane dopiero po połą-

U S P R A W N I Ć
ruch tramwajów wodnych w portach

Robotnicy „Portorobu", Cen­
trali Węglowej i kraniśd GUM 
w dalszym ciągu narzekają na 
nieregularność komunikacji  
wodnej w portach. Rozkład kur 
sowania tramwajów wodnych 
nie odpowiada terminom zmian 
roboczych, szczególnie w porze 
nocnej. Robotnicy przedwcze­
śnie muszą przerywać pracę lub 
przychodzą z opóźnienie na swo 
je odcinki. Również znaczne i) u 
dności sprawia .,Portorobowi 
przerzut drużyn robotniczych z 
jednego miejsca pracy na dru­

gie lub przeprowadzanie nor­
malnych inspekcji, które trzeba 
odbywać kosztem wielu litrów 
benzyny i zmarnowanego czasu. 
Robotnicy „Portorobu“ twierdzą 
słusznie, że posiadanie własnej 
łodzi m otorowej przyniesie o- 
szczędnośei w wysokości kilku­
set tysięcy złotych rocznie. Dy-, 
rekcja „Portorobu“ powinna za- 
interesowhć się tą sprawą i we 
własnym interesie w.yczarlero- 
wat motorówkę dla przewozu 
swoich robotników do miejsca 
pracy.

PORTY PRACUJĄ
d u ż e  t r a n s p o r t y  

r u d y  Ż e l a z n e j
Do portów  zespołu 

G dańsk - G dynia w  d a l­
szym  ciągu n ap ływ ają  
duże tra n sp o r ty  ru d y  
żelaznej. W przeciw ień ­
stw ie do tygodni u b ie ­
głych obecnie przew a­
żają tra n sp o rty  przezna 
czone d la  polskiego 
h u tn ic tw a , podczas gdy 
zm alał tonaż w  tra n z y ­
cie dla C zechosłow acji. 
V/ .dniach 17 i 18 bm. 
do obu portów  zaw inęło 
6 jedn o stek  przyw ożąc 
łącznie blisko  20.000 ton 
rud y .
TANKOW IEC „RYSY“ 

W GDYNI
N ajm nie jszy  tan k o ­

w iec polskiej flo ty  han 
dlow ej m s „R ysy“ po 
ukończen iu  drobnych  
rem ontów  przez W ar­
sz taty  O krętow e GAL 
pow rócił do eksp loatacji 
j k u rsu je  ponow nie na 
tra sie  G dynia - Szcze­
cin. D nia 13 bm . tan k o ­
w iec p rzy b y ł do G dyni 
przyw ożąc ze Szczecina 
9S4 ton o le ju  w azelino- 
wego.

DROBNICA
DO PALESTYNY

W zw iązku z rozsze­
rzen iem  polsko - pa les­
tyńsk ie j w ym iany  tow a 
row ej w  osta tn ich  ty ­
godniach  zauw ażyć się 
da je  w zm ożona podaż 
ładunków  do portów  
Tel-A viv ; I la jfa . O- 
prócz s ta tków  p o h k ie j 
reg u la rn e j lin ii lew an- 
tyńsk iej przew ozów  do­
k o n u ją  rów nież sta tk i 
txw edzkie. D nia 18 bm.
tzweâzJU motorowiec

..B ore land“ , k tó ry  p rzy ­
by ł do Gdyni- z ład u n ­
kiem  pszenicy ru m u ń ­
skiej zab ra ł do P ales­
ty n y  ponad 60 ton d ru -

SZCZECIN UZYSKUJE 
POŁĄCZENIE ŻEGLU­
GOWE Z ZACHODNIĄ 

PÓŁKULĄ
O doniosłym  znacze­

niu po rtu  szczecińskie­
go n ie ty lk o  dla Polski, 
ale rów nież dla w szyst- 
kch  k ra jó w  E uropy  
środkow ej św iadczy naj 
lepiej fa k t u ru ch o m ie­
nia regu larnego  połączę 
n ia żeglugow ego m ię­
dzy Szczecinem , a p o r­

tam i zachodniej p ó łku ­
li. P ierw szy sta te k  no ­
w o o tw arte j lin ii norw . 
m /s „K ristin a  T hor- 
d en “ odejdzie  ze Szcze­
cina do portów  Stancńv 
Z jednoczonych i K a n a ^  
dv dnia 19 sie rpn ia  b r. 
POMIARY PÓŁW YSPU 

HELSKIEGO 
W ro k u  ubieg łym  roz­

poczęto p race  zw iązane 
z pom iaram i polskiego 
brzegu  m orskiego. W 
m iesiącu czerw cu p rzy ­
stąp iono  do pom iarów  
półw yspu helskiego przy  
czym  do dn ia  dzis ie j­
szego pom ierzono odci­
nek  o długości 10 km .

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 19 VII. 49

GDASSK
S tre fa  W olna: „Ś ląsk“ 

pbl.
K anał P o rtow y: „M ars“ 

radź., „O nega“ radź.
D w orzec W iślany: „P et- 

sam o“ fin.
B asen G órniczy: „D a­

n ia “ dun., „H ils ider“ 
b ry t., „T hulda T hor- 
d en “ fin ., „A rie l“ 
szw „ ,.PLM 14“ f r„  
„ y a s a b o rg “ fin.

K anał K aszubski: „K ry ­
m ów “ radź.

GDYNIA
N abrz. A ngielsk ie: „Ł a­

w ica“ poi., „D eltra  
I “ poi.

N abrz. Ś ląskie: „T u r­
n ia “ poi.

N abrz. Szw edzkie: „Bo­
r e “ f r„  „F rid eb o rg “ 
szw„ „S can d ia“ ^ d u n „  
„Sven S tu re “ szw. 

N łb rz . n a i s k ie i  „ O rt.

poe" fin., „N azarenp“ 
w t.. „E d ith “ dun.

N abrz. H olendersk ie: 
„Nils S tu re “ szw., 
„M ona“ szw., ,,Le- 
ch is ta n “ poi.

N abrz. F ran cu sk ie: „Ba
to ry “ poi-

N abrz. P o lsk ie: „He-
k en "  szw., „O rnen  
hol., „Adw. G renv il­
le“ b ry t., „ P u c k “ poi., 
„M orm acm oon" USA, 
„L u b lin “ poi., „P a­
rag u ay "  dun.

N abrz. In d y jsk ie : .He­
b e '1 f r„  „E llen id" gr., 
„K u tno" poll

N abrz. N orw eskie: „B e­
n iow ski“ poi.

N abrz. C zechosłow ackie: 
„ S an d a r” szw.

P aged : „H olm y“ szw., 
„T arn b o rg "  dun . 

N abrz, O ksyw skie : „Ry 
ty" ROI,

czeniu fabryk w budynku, opusz 
czonym przez Państwowe Zakła­
dy Przemysłu Wełnianego Nr. 12 
w*"01iwie, najprawdopodobniej za 
3 lub 4 miesiące.

Mimo trudności, oddział na B i 
skupiej Górze zorganizował | u- 
ruchomił w końcu czerwca nowy 
dział produkcji skarpet i poń­
czoch, który zatrudnia obecnie ok. 
60 osób. W związku_z tym z Łodzi 
przybyło 5 instruktorek, a 5 ro­
botnie wysłano na przeszkolenie 
do fabryk łódzkich.

Janusz Charłota, obsługujący 
dwie maszyny saneczkowe, wy­
konuje obecnie 212% normy, to 
znaczy dostarcza od 12 do 14 kg 
dzianiny w ciągu 8 godzin. 
Tak wysoką produkcję — 
jak opowiada ob. Charłota — 
uzyskał przez odpowiednią kon­
serwację maszyn. Pracownicy in 
nych działów mogą się również 
wykazać poważnymi osiągnięcia 
mi. Np. Genowefa Nagańska — 
szwaczka, wykonuje 172% nor­

my, Kunegundą Dębowska—pra­
sowaczka 191% normy itp.
Jedynie robotnice działu dzie­

wiarskiego żalą się; że ustalono 
dla nich zbyt wysoką normę i że 
z trudem tylko mogą ją  wyko­
nać. Norma została obliczona, ja 
ko przeciętna produkcji wszyst­
kich fabryk tego typu przy czym 
nie wzięto pod uwagę stanu ma­
szyn i dostarczonego surowca. A 
trzeba pamiętać, że Zakłady Dzie 
Wiarskie w Gdańsku pracują na 
przestarzałych maszynach, które 
są udoskonalane i remontowane 
w toku bieżącej produkcji, (t.j

„Jedność R y b a ck a 44
organizuje własną bazę na Holmie

Przed kilku dniami wskazali 
śmy na możliwości wykorzy­
stania wyspy Holm, jako bazy 
rybackiej, podkreślając jedno­
cześnie potrzebę szybkiego prze 
niesienia do portu gdańskiego 
spółdzielni „Jedność Rybacka“.
W  związku z trjm Spółdzielnia 
nadesłała do naszej redakcji 
następujące wyjaśnienie:
Tereny na Holmie przy basenie 

Ostrawica II przeznaczone zosta­
ły na początku br. na bazę ry­
backą dla Spółdzielni „Jedność 
Rybacka“. Znajduje się tam wie­
le budynków i pomieszczeń, któ­
re mogą być przystosowane do 
potrzeb rybołówstwa. Brak jest 
jednakże najważniejszych urzą­
dzeń — chłodni i fabryki mączki 
rybnej, przyczym odległość bazy 
od miasta wynosi ok. 5 km. Z u- 
wagi na ten stan rzeczy należy 
stworzyć na Holmie warunki, któ 
re umożliwią nie tylko pracę Spół

dzielni, lecz również zapewnią 
wypoczynek przybywającym z po­
łowu rybakom.

Złożony przez Spółdzielnię w 
roku ub. wniosek o kredyty in­
westycyjne na rok 1949 nie mógł 
przewidzieć sum potrzebnych na 
założenie bazy na Holmie. Wnios­
ki te były składane jeszcze w  
sierpniu roku ubiegłego, zaś kon­
cepcja utworzenia bazy powstała 
w późniejszym okresie. Poza tym 
Centrala Rybna sprawująca nad 
spółdzielczością rybacką władzę 
rewizyjno - instrukcyjną umieś­
ciła potrzebne na ten cel sumy w 
planie inwestycyjnym na rok 
1950 i stwierdziła, że nie widzi 
możliwości uzyskania kredytów 
inwestycyjnych na te cele w roku 
bieżącym.

Władze Spółdzielni nie ograni­
czyły się do starań o kredyty. Już 
w marcu br. opracowano projekt 
odbudowy i urządzenia budynku 
noclegowego dla załóg kutrowych

Największa w Polsce fabryka octu
wykona plan trzyletni przed terminem

Fabryka Octu w Gdańsku 
przejęta w roku 1946 na rzecz 
Skarbu Państwa, a następnie 
przekazana „Społem”, jest dzi­
siaj największą w Polsce wy­
twórnią tego typu.

Pracuje w niej ok. 80-ciu 
robotników, którzy uczestni­
cząc we współzawodnictwie, 
systematycznie przekraczają 
plany produkcyjne. P lan  pro­
dukcji octu na pierwszy kwar 
tał br. został wykonany w 102 
proc., a m usztardy w 109 proc. 
W drugim  kwartale plan wy- 
kokonano w 118 proc. i 113 
proc. W ciągu pierwszego pół­
rocza br. wyprodukowano ok. 
m iliona litrów  octu.

W ydajność pracy wzrasta w 
wytwórni z miesiąca na mie­
siąc. W ciągu godziny robotni­
cy nalew ają średnio 24 litry  
octu do butelek pół litrowych, 
i 40 do butelek 1 litrowych. 
Przy obecnym tempie pracy 
plan roczny zostanie wykona­
ny do 15 listopada br. równo­
cześnie z planem 3-letnim.

W maju br. Centralna Rada

Zw. Zawodowych zorganizowa 
ła na terenie fabryki kursy 
szkoleniowe, które umożliwiły 
robotnikom przejście do wyż­
szych grup i pogłębienie wia­
domości fachowych.

Dzięki przeszkoleniu Fe­
liks Stankiewicz, robotnik 
magazynowy został referen­
tem pracy i płacy, a Zyg­
munt Sasowski zaawansował 
na stanowisko kierownika te­
chnicznego fabryki w Zielo­
nej Górze. Dwaj portierzy, 
Jerzy Wysocki i Ksawery 
Kowalewicz zostali brygadzi-' 
starni. Kowalewicz jest ini­
cjatorem ulpeszenia, zmniej­
szającego uszkodzenia bute­
lek przy przewożeniu ich z 
magazynu do umywalni. (t)

na Holmie i uzyskano obietnicę 
uruchomienia na ten cel kredy­
tów M.U.R. w wysokości 3,500.000 
zł. Ponadto poczynione zostały w 
Gdańskim Urzędzie Morskim sta­
rania w kierunku przystosowania 
mola basenu Ostrowica II do po­
trzeb rybołówstwa.

Mimo istniejących trudności 
władze Spółdzielni postanowiły 
przenieść na teren Hołmu jeszcze 
w roku bieżącym warsztaty szkut 
niczo - mechaniczne. MIR przy­
rzekł uruchomić na ten cel k re ­
dyty w’wysokości 3.000.000 zł. Nie 
zależnie od tego Spółdzielnia o- 
pracowała plany i projekty odbu­
dowy i przystosowania do swoich 
potrzeb istniejących na Holmie 
budynków. Spółdzielnia przystąpi 
ła własnymi siłami do porządkowa 
nia terenów na Holmie. Nie była 
to praca łatwa i bezpieczną. Do­
tychczasowy wysiłek uwieńczony 
został uruchomieniem już w 
czerwcu br. warsztatów mecha­
nicznych, które chociaż w prymi­
tywnych warunkach pracują ku 
zadowoleniu załóg rybackich, po­
zwalając Spółdzielni na wykony­
wanie we własnym zakresie re­
montu taboru i zapewniając prze­
kroczenie planów oszczędnościo­
wych.

K a ta stro fa
b e lg ijsk ie g o  siatku 
p o s a ż e r s l f l e g o

Ostatnio w Kanale La 
Manche u wybrzeży Dunkier­
ki zatonął belgijski luksuso­
wy statek pasażersko - poczto­
wy s/s „Princesse Astrid” o 
wyporności 3.000 ton.

Po wyjściu ’ z Ostendy s ta ­
tek najechał na minę m agne­
tyczną, która wybuchła pod 
halą maszyn. Pięć osób załogi 
maszynowej poniosło śmierć. 
Na pokładzie znajdowało siq 
oprócz 60 osób załogi 263 pasa­
żerów, z których 15 zostało 
rannych — statek tonął 90 m i­
nut i tylko dlatego,' że znajdu­
jący* się w pobliżu francuski 
statek frachtowy s/s „Cap Ha- 
did” pośpieszył szybko na ra ­
tunek, uniknięto większych 
ofiar w ludziach.

W ZSRR zwiększają się połowy ryb

Stocznia gdyńska remontuje kutry rybackie

W pierwszym półroczu loku IMe 
żącego pracownicy przemysłu 
rybnego ZSRR mogą się poszczy­
cić dużymi sukcesami w zakre­
sie zwiększenia połowów i prze­
twórstwa rybnego. W porównaniu 
z pierwszym półroczem roku ubie 
głego, połowy ryb w kraju zwięk 
szyły się o 27%.

Przed wyznaczonym terminem 
zakończył półroczny program da- 
gestański trust rybny, który w po 
równaniu z rokiem ubiegłym ,pod 
woił rozmiary swoich połowów. 
Przedterminowo także zakończyli 
półroczny plan połowów i prze­
twórstwa rybacy Krymu oraz ry­
bacy obwodu nadmorskiego.

Przystępując do współzawodnic 
twa o przedterminowe wykonanie 
państwowego planu na rok bieżą 
cy robotnicy, zatrudnieni w prze­
myśle rybnym Kraju Chabarow- 
skiego zobowiązują się wykonać 
roczny plan połowów i przetwór­
stwa rybnego przed 32 rocznicą 
Rewolucji Listopadowej i dać po­
nad plan roczny 1.908 tysięcy pu­
dów ryb.

Robotnicy przemysłu rybnego 
w obwodzie astrachańskim posta­
nowili również wykonać roczny

plan połowów przed 32 rocznicą 
Rewolucji Listopadowej i dać po 
nad plan 1.118 tysięcy pudów ryb. 
Prócz tego robotnicy astrachań­
skiego przemysłu rybnego zobo­
wiązali się w roku bieżącym w za 
kresie połowów i dostaw ryb. o- 
siągnąć poziom przewidziany na 
rok 1950. Inicjatywę robotników 
przemysłu rybnego Chabarowska 
i Astrachania podjęli pracownicy 
całego przemysłu rybnego..

Otwarcie świetlicy 
Straży Portowej

Robotnicy Oddziału dźwi­
gowego GUM w Gdyni wy­
konali przedterminowo re­
mont, windy Nr. 3 w magazy­
nie Nr. 5 przy ul. Polskiej. 
Pracownicy Centrali magazy 
nów GUM opróżnili drugi ma­
gazyn w Gdyni 15 dni przed 
terminem. Również przedter­
minowo ukończono prace przy 
organizacji świetlicy Portor 
wej Straży Pożarnej przy uh 
Chrzanowskiego, której otwar 
cie nastąpi dnia 22 lipca,

!
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Uspołecznienie handlu żywcem
usunęło trudności na rynku mięsnym Wybrzeża

W chwili, gdy uzyskaliśmy do­
skonale wyniki w handlu żywcem, 
warto przypomnieć, jak doszliśmy 
do tych osiągnięć. Ta dziedzina 
handlu nigdy przed wojną nie by­
ła uregulowana i stanowiła pole 
do popisu dla spekulantów.

Wysoki procent handlarzy żyw­
cem stanowili sprytni pólanalfabe-

Dalsze ofiary na sztandar
Zw . Bojowników z  Faszyzmem

P ik . D oliw a w płaca 1.000 zl. 1 w zy­
w a ob. ob. W ierzbę, M ąnowskiego, 
K leinszm ld ta , M roczkiew icża i Tacza­
now skiego.

Inż. Turczynow ie* w płaca 1.000 zl. 
1 w zyw a lnź. in*. Szw ankow sktego, 
P iaw ińskiego, R odziew icza, K orszuna, 
M ackiew icza i  K apuścińskiego.

Ob. I re n a  M arcin iakow a w płaca 
1.000 zl. i w zyw a pp łk . B ruskiego, ob. 
Laskow skiego i  d y r . C ieślaka.

Ob. Szym on H ostyk  w płacił 2.000 
zł. i w zyw a d y r. L ew kow a, ob. ob. 
F.urdzę, K ośnika , M azura i  G osław- 
skiego.

Ob. O leszczuk w płaca 500 zł. i 
w zyw a ppo r. K ow alika, cho r. Wosz- 
czyńskiego i  ppo r. P aska .

P or. K alam on w płaca 600 zł. i wzy 
w a ob. Józefa  Pochw atkę .

Ob. F ranciszek  B ar w płaca 500 zl. 
1 w zyw a ob. ob. L eonarda  K rupczaka 
1 W ładysław a M ieszkow skiego.

ci, którzy żerowali i bezlitośnie wy- I 5-ciu ludzi. Spółdzielnia Zbytu Zwie
zyskiwali nieuświadomionego chio- 
pa-producenta. Okres wojny nic nie 
zmienił w tej dziedzinie.

Rząd Polski Ludowe I stanął 
przed poważnym zagadnieniem. 
Jesienią 1947 r. został powołany 
Urząd Komisarza Rządowego do 
Spraw Organizacji Gospodarki Mię­
snej, który miął za zadanie uzdro­
wić stosunki panujące w tej dzie­
dzinie i ująć handel żywcem w 
ramy planowej gospodarki. Urząd 
ten nie spełnił jednak swego za­
dania. W dalszym ciągu grasowali 
w terenie prywatni rzeźnicy spe­
kulując na trudnościach wywoła­
nych brakiem pogłowia, oszukując 
chłopów i podnosząc ceny mięsa. 
Usiłował ich wyprzeć z rynku 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
co oznaczało nowy etap na dro­
dze do uspołecznienia tej dziedzi­
ny handlu. W listopadzie 1947 r. 
w ramach Wydziału Spółdzielczego 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
powstaje Inspektorat Zbytu Zwie­
rząt Rzeźnych, który opracowuje 
sieć spędów i rozpoczyna realizację 
planów w terenie. W styczniu 1948 
r. w woj. gdańskim są już czynne 
23 punkty spędowe, w lutym — 30. 
Inspektorat Zbytu Zwierząt Rzeź­
nych przy ZSCh zatrudniał wtedy

Wzor@wq półkolonię dla dzieci
zorganizował Zw . Zawodowy Samorządowców

W tych dniach w gmachu szko 
ły podstawowej Nr 18 w Gdynt 
Związek Zawodowy Samorządow­
ców zorganizował półkolonię dla 
dzieci swych członków. 130 dzieć­
mi w wieku od 4—12 lat opieku 
ją  się 4 wychowawczynie z kie­
rowniczką Zofią Waiserową na 
czele.

Dzieci przebywają tu od 8 go­
dziny rano do 5 popołudniu, otrzy 
mując w tym czasie 4-krotny po­
siłek. Bogaty program zajęć za­
pewnia pupilkom należyty wypo­
czynek i rozrywkę. Przewidziana 
jest więc gimnastyka, plażowanie, 
wycieczki, gawędy świetlicowe 
itp. Od pierwszego dnia pobytu na 
półkolonii dzieci rozpoczęły mię­
dzy sobą współzawodnictwo, któ­
rego regulamin m .in. przewiduje 
punkty za zachowanie się, za pra 
cę nad oczyszczaniem z papier­
ków boiska szkolnego i lasu, do 
którego chodzą na spacery. Wy­
wieszona w korytarzu „złota“ i 
„czarna lista“ będzie podstawą do 
uzyskania we współzawodnictwie 
pierwszego miejsca. ,

Powołano też dziecięcy komitet 
redakcyjny, dla redagowania raz

w tygodniu gazetki ściennej. Dzie 
ci wezmą też udział w obchodzie 
V. Rocznicy Wyzwolenia; uczą się 
już wierszyków, piosenek i tań­
ców, z którymi wystąpią na uro­
czystej akademii.

Personel półkolonii składa się 
z 10 osób stale zatrudnionych. Po 
nadto przy posiłkach dyżurują 
członkinie Związku. Dobre zaopa­
trzenie w prowiant zapewni dzie­
ciom racjonalne odżywienie.

W półkolonii biorą też udział 
dzieci z Małego Kacka, Orłowa, 
Chylonii i Grabówka, przywożone 
i odwożone codziennie samochoda 
mi ciężarowymi.

rząt zakupiła w tym miesiącu 2.345 
sztuk zwierząt różnego gatunku. 
Zdobywanie terenu następowało 
krok za krokiem.

Należy podkreślić, że akcja ta 
spotkała się z kontrofensywą ze 
strony zgrai zorganizowanych spe­
kulantów. Mimo to praca nie usta­
wała. Inspektorzy Zbytu Zwierząt 
prowadzili prace organizacyjne i 
uświadamiające chlopow. W tym 
samym czasie band’.i prywatny 
usiiuje wykorzystać wszeikie mo­
żliwości. Np. przedstawiciel pewnej 
firmy przyjeżdżał na spędy zorga­
nizowane przez siebie z kilkoma 
butelkami wódki i tą drogą^ starał 
się osiągnąć swój cel. Wysiild ZSCh 
aczkolwiek poważnie posunęły spra 
wę naprzód, nie oznaczały przecież 
definitywnego jej rozwiązania. Do­
piero w lutym br. powierzono Cen-

trali Mięsnej całość skupu i dy­
strybucji żywca, wypierając osta­
tecznie dziki handel i prywatnych
spekulantów.

W chwili, gdy zapadła ta decy­
zja, Samopomoc Chłopska miaia 
już ponad 70 punktów spędowych 
przy Gminnych Spółdzielniach roz­
porządzających odpowiednim perso­
nelem i najniezbędniejszymi urzą­
dzeniami technicznymi. Stanowiło 
to mocny fundament, na którym 
oparła swoją działalność Centrala 
Mięsna. Odtąd Gminne Spółdzielnie 
ZSCh działają w zakresie skupu 
żywca w imieniu i na rachunek 
Centrali Mięsnej. Mimo utyskiwań 
i złych przewiedni malkotentów 
— sprawa uspołecznienia handlu 
żywcem została pomyślnie roz­
strzygnięta i daje coraz lepsze i 
coraz bardziej widoczne wyniki.

E. Miśkiewicz

ROBOTNICY
M iejskiego Przedsiębiorstw a Budowlanego w Gdyni

godnie uczcili Święto Wyzwolenia
Jak już podawaliśmy, w ramach 

zobowiązań robotnicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego w 
Gdyni wykończyli w stanie suro­
wym dla uczczenia 5-tej Rocznicy 
Wyzwolenia, Szkolę — Pomnik Pol­
ski Ludowej na Grabówku. Wyko­
nano tu ponadto palowanie sali 
gimnastycznej, wstawiono 120 
okien, założono 30 proc. ogólnej 
ilości rynien i rur spustowych, 
przeprowadzono rurkowanie 500 
mb instalacji elektrycznej, oraz za­
łożono 2 piony kanalizacyjne.

Pracownicy oddają poza tym do 
użytku w dniu 22 lipca wyremon­
towany dóm przy ul. Karnkowskie- 
go 10. W szkole Nr 15 na Oblu- 
żu otynkowano parter i założono 
instalację elektryczną. Ukończono 
również remont przy ul. Wlady- 
siawskiego.

4 KOMPLETY MIESZKAŃ 
DODATKOWO.

Zespói murarzy, cieśli i zbrojarzy 
Trzeciej Gdyńskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej wykonał od początku

bieżącego miesiąca 9 kompletów 
mieszkań zamiast planowanych na 
dzień 22 lipca 5 kompletów. Uzy­
skana nadwyżka nie była objęta 
miesięcznym planem roboczym.

Budowa nowych gmachów w Gdańsku w pobliżu Motławy natrafia 
na wiele przeszkód. Przy ul. Długi Targ ręzpoczęto budowę gma­
chu Centrali Handlowej Materiałów Budowlanych. Na torfiastym 
gruncie zakłada się ok. 100 pali żelbetonowych Strausa. Praca ta 
jest bardzo ciężka, ponieważ robi się wykopy, wybierając do głę­
bokości 9 mtr. torf, glinę i piasek. Sama fundamentacja pali spo­
czywa na żwirze. Na zdjęciu robotnicy z Instytutu Wodnego Po­
litechniki Gdańskiej przy wpuszczaniu konstrukcji żelaznej, do 

wkopanej w ziemię rury.

Kiermasze, zabawy ludowe, imprezy sportowe
w  programie o b c h o d u  2 2  lipca w  Gdańsku

Uroczystość „irieńcoiuego“
na budowie gmachu izby Skarbowej

Dzisiaj, o godzinie 16, na pla­
cu budowy gmachu Izby Skarbo­
wej przy ul. Gen. Świerczewskie­
go (na miejscu b. Senatu Gdań-

Kolporterzy fabryczni i zakładoiri!

Czy żarnom liście dla suioich pracorunikóui 
nagrodzoną pomieść Lucjana Rudnickiego

„STARE I NOWE
Zgłoszenia przyimują uiszystkie rozdz elnie 
R. S. W. PRASA CENA zł. 100.—

skiego) odbędzie się uroczystość 
wieńcowego, z ok?zji przedtermi 
nowego doprowadzenia nowej bu­
dowli pod dach w ramach zobo­
wiązań na dzień 22 lipca.

Uroczystość tę zainicjowała Ra 
da Zakładowa i organizacja pod­
stawowa PZPR przy Oddziale 2 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego Zjednoczenia Wy- _ 
brzeża, zapraszając na nią przed i ży, Oliwie — przy  ul. Ci ru n  wal 
stawicieli władz, partii i przodow

Gdański Kom itet Obchodu 
Święta Wyzwolenia, zorgani­
zował szereg imprez, na dzień 
22 lipca. Ludność poszczegól­
nych dzielnic będzie m iała do 
wyboru różne atrakcje, po­
cząwszy od kiermaszy, ą skoń­
czywszy na pokazach filmo­
wych.

Centralna akademia dla 
Gdańska nie jest przewidzia­
na. W wigilię święta ulicami 
m iast przejdzie capstrzyk.

10 KIERMASZÓW 
DZIELNICOWYCH

Kiermaszy będzie 10 we 
Wrzeszczu przy ul. Grunwaldz 
kiej, naprzeciw ul. Barlickie- 
go, w Gdańsku — Śródmieścia 
przed dworcem głównym, przy 
ul. Łąkowej, obok koszar 
KBW, na Siankach — obok 
fabryki pasm anterii, w Sied- 
licach — na Pohulance, w Oru­
ni! — w P arku  Miejskim, w 
Nowym Porcie— w magazynie 
„Krzywik”, Brzeźnie —na pla­

ników pracy z innych gdańskich 
oddziałów PPB Zjednoczenia Wy 
brzeża.

Dnia następnego tj. 21 bm. na 
placu budowy odbędzie się rnasów 
ka robotnicza, poświęcona uczczę 
niu 5 Rocznicy Wyzwolenia.

U w a g a  -  s z a c h i ś c i
Przy nowootwartym klubie TP 

PR w Sopocie (ul. Rokossowskie­
go 23) organizuje się sekcja sza 
chowa. Zgłoszenia przyjmowane 
są codziennie od godziny 16 do 
20-ej.

dzkiei, obok Centrali Techniczlnej wystawy _ archiwalnej w  
Toiitknwio — I Archiwum Państwowym.

„Służba Polsce” organizuje

J est jeszcze wczesna 
niedzielna. Z ciężko

godzina 
kłębią­

cych się chmur, spadają krople 
d.eszczu. Nieliczni przechodnie na 
ulicy Grunwaldzkiej weWrzeszczu 
zwalniają kroku, obserwując z 
zaciekawieniem ludzi pracujących 
przy robotach ziemnych na trasie 
poszerzonej ulicy.

Skąd o tej wczesnej godzinie i 
w taką pogodę, prace ziemne? I 
to w niedzielę?

Podobne obrazki zobaczyć mo­
żna było tego dnia w wielu dziel­
nicach Gdańska. Na Siankach, na 
ul. Elbląskiej pracowało 3 tys. 
ludzi. Na Orunil, kom. Dzielnico­
wy PZPR, zwołał swoich człon­
ków do. pracy przy budowie dzie- 
cińca dla dzieci dzielnicy. W No­
wym Porcie robotnicy Stoczni, 
Portorobu i instytucji, związa­
nych z morzem, poświęcili kilka 
godzin pracy dla nadania este­
tycznego wyglądu miastu przed 
uroczystym dniem 22 lipca.

„PIĘKNO MIASTA 
ZALEŻY OD NAS SAMYCH“
Samorzutna akcja społeczeń­

stwa Gdańska, upiększenia mia­
sta dała bogate wyniki. Pracowni 
cy różnych zakładów pracy i in­
stytucji zobowiązali się w ramach 
Święta Wyzwolenia, poświęcić 
kilka godzin niedzielnych, na o- 
czyszczenie ulic, placów i zieleń­
ców.

We Wrzeszczu kilkuset metrowy 
porządkowany odcinek podzielono 
pomiędzy poszczególne instytucje. 
Są w ięc pracownicy PCH, Izby

Zieleń i kwiaty zamiast gruzu i śmieci 
Samorzutna akcja upiększenia miasta daje dobre lezultaty

napiszcie. Później po pracy poroz­
mawiamy“. Wszyscy pracują zaw 
zięcie, usuwając gruz i kopiąc 
ziemię. Część towarzyszy ładuje 
zebrany gruz, złom i śmiecie, na 
podstawione samochody. Inni 
znów rozbijają kilofami ubity i

i Skarbowej, GSS „Społem“, fabry 
ki czekolady „Bałtyk“, zakładów 
dziewiarskich, Spółdzielni Pracy 
„Rywalka“ i specjalna grupa 21 
towarzyszy koła terenowego 
PZPR.

j Na miejscu przygotowano nie- 
| zbędny sprzęt. MZKGG dostarczy 
| ły łopaty i pomoc fachową. Za­
rząd Miejski dał samochody, a

-  opowiada nam -  wskazuje stwardniały grunt, przygotowując
na rosnącą świadomość potrzeby 
pracy zespołowej dla wspólnego 
dobra. Korzyść z takiej pracy jest 
ogromna. Dobrze byłoby przepro­
wadzić podobną akcję we wszyst­
kich dzielnicach“.

Podchodzimy z kolei do pracu­
jącej z zapałem ob. Łukasikowei, 
która usuwa właśnie wydobyty

niektórzy ochotnicy, przynieśli z j z ziemi gruz. Chroniąc się przed
domów własne narzędzia.

Pomimo deszczu praca szła o- 
choczo i sprawnie. Kierownik 
działu Ekonomicznego PCH ob. 
Pieczewski, zdążył zdjąć już ma­
rynarkę, by zakasawszy rękawy 
koszuli z większą swobodą ru­
chów wypełnić „normę“. Wszczy­
namy z nim rozmowę.

i,Uważam, że tego rodzaju pra­
cą — mówi, możemy sami nadać 
estetyczny wygląd miastu. A po­
winno to być troską wszystkich 
obywateli. Tego rodzaju akcja 
społeczna powinna być stale kon­
tynuowana. Poza tym przez pracę 
fizyczną, poznajemy wartość ro­
botnika. Ma to więc duże znacze­
nie wychowawczo - społeczne“.

W tym momencie przechodzi o- 
bok nas jeden z pracowników 
.Społem“, włączając się do roz-

deszczem, nakryła głowę pelery­
ną. Pomimo niepogody, traktuje 
swoją pracę z humorem.

„Przyjemnie jest pracować w 
terenie i widzieć wyniki roboty. 
Gdy przejdę w przyszłości uL 
Grunwaldzką, gdzie wzdłuż auto­
strady, rość będzie zieleń i kwia­
ty, będę dumna, że również i mój 
skromny wkład pracy przyczynił 
się do upiększenia tej części mia­
sta“.

Na innym z odcinków, pracuje 
grupa towarzyszy z koła tereno­
wego PZPR. Grupie przewodzi 
sekretarz tow. Puchaczewski, któ­
ry nie bacząc na swoje 60 lat, 
dzielnie współzawodniczy z mło­
dzieżą.

„Chcecie coś o nas napisać? —
odpowiada pytaniem na pytanie.
Lepiej popatrzcie, jak pracuje-

go do obsiania.
Po skończonej pracy rozmawia­

my raz jeszcze z tow. Fuchaczew- 
skim. Tym razem mówi chętnie: 

„No, cóż, przyszło nas ochotni­
czo 21 osób. Przyszliśmy praco­
wać nad upiększeniem swej dziel­
nicy, wykorzystując do tego wol­
ny od pracy zawodowej dzień. My 
jako przedstawiciele kola tereno­
wego PZPR, musimy dać przy­
kład dobrej roboty. Jest to nasza 
partyjna ambicja“.

O godzinie 12-tej, praca jest 
zakończona. Tam gdzie jeszcze 
przed 4 godzinami leżał gruz i 
śmiecie widnieje teraz przekopa­
na i zagrabiona ziemia. Wkrótce 
wyrosną tu kwiaty i zieleń, zdo­
biąc ulicę i ciesząc oczy przechod 
niów.

Ork.

nej, wreszcie w Jelitkowie 
na plaży. Początki _ kierma­
szów o godzinie 10-tej.

Na kiermaszach przygrywać 
będą orkiestry oraz czynne bę­
dą głośniki. W ramach kier­
maszy odbędą się imprezy 
sportowe i rozrywkowe. M.in. 
we Wrzeszczu przewiduje się 
w godzinach od 18— 20-tej wy­
stępy zespołów świetlicowych, 
przed dworcem w Gdańsku 
pokaz tańców ludowych, zawo­
dy bokserskie, wyścigi „w wor 
kach” i „słupy szczęścia”. Na 
Orunii odbędą się pokazy siat 
kówki męskiej (godz. 17) i 
tańce ludowo w wykonaniu ze­
społu ZMP (godz. 19).

Na kiermaszach w Nowym 
Porcie i na Pohulance wystą­
pią również zespoły świetlico­
we- Na wszystkich płacach 
kiermaszowych czynne będą 
bufety i kioski z wyrobami lu­
dowymi i artystycznym i.

ZABAWY LUDOWE
I POKAZY FILMOWE

A trakcją dla świata pracy 
będą zabawy ludowe, zorgani­
zowane przed Urzędem Woje­
wódzkim (godz. 16) i przed 
W arsztatam i Kolejowymi na 
Trojanie (godz. 14).

W dzielnicach, pozbawio­
nych kin, odbędą się bezpłat­
ne pokazy filmowe na świe­
żym powietrzu. W Orunii, w 
czasie kiermaszu o godz. 21.30 
i w Nowym Porcie (magazyn 
Krzywik) o godz. 21,30. Ponad 
to w dwóch kinach we Wrzesz 
czu odbędą się ulgowe seanse 
od godziny 10 do 12,

UROCZYSTOŚCI 
U KOLEJARZY TROJANU

Specjalne uroczystości orga 
ni żują robotnicy warsztatów 
kolejowych Trojanu, którzy 
wspólnie z Komitetem Zakła­
dowym PZPR święcić będą 
oddanie do użytku wybudowa­
nych przez siebie domów. Do­
mu Wypoczynkowego na Siau 
kach, Domu Partyjnego, domu 
ZZK. Przy ul. Siennickiej o- 
twarta zostanie świetlica, 
wreszcie ZMP-owcy otrzyma­
ją nowy sztandar. Uroczysto­
ści te odbędą się w godzinach 
od 10-tej do 11-tej.

ODSŁONIĘCIE 
SZTANDARU ZWIĄZKU 

BOJOWNIKÓW
Do specjalnych uroczysto­

ści należeć będzie odsłonięcie 
sztandaru Związku Bojowni­
ków z Faszyzmem, które odbę­
dzie się o godzinie 10 przed 
Pomnikiem Czołgistów oraz 
otwarcie o godz. 12,30 specjal-

na Stadionie we Wrzeszczu o 
godzinie 15 wielkie zawody 
sportowe.

T L c a i r y
G dańsk — TEATR W IELKI —

J. Iw aszkiew icza „L ato  w N ohant4*.
G dynia — TEATR DRAMATYCZNY 

— „Ż ołnierz k ró low ej M adagaskaru“ . 
Sopot — TEATR KAMERALNY — 

„P y g m alio n “ B ernarda  S h aw la 
G dańsk, TEATR ŁĄTEK w  siedzi­

b ie  le tn ie j w  Sopocie ul. Chopina 8 
(T eatr ZMP). Dziś i w  dn i n astępne 
w idow isko m arionetkow e „K rasn o lu d ­
k i idą  w św ia t“ w edług  M. K onopnic­
k ie j. P oczątek  o godz. 18.00, w  n ie ­
dzielę i św ię ta  o godz. 17.00 i 19.00.

K m a
G dańsk — Św iatow id — od 18 bm .

n ieczynne na czas n ieokreślony .
W rzeszcz — C apitoi — „Podróż w 

n iezn an e“ . Dozw. od la t 18. Pocz. 
seansów  o godz. 16.00. 18.30, 21.00.

W rzeszcz — B a jk a  — „Z aw ieja ,, film  
p ro d u k c ji czeskiej, dozw. od la t 14. 
P oczątek  seansów  w  dn i pow szed­
nie godz. 16.00, 18.30 i  21.00, W
św ięta  13.30, 16.00, 18.30 i 21.00.

Oliwa — Polon ia  — „T rzeci sz tu rm “ , 
dozw olony od la t 14. Początek  se­
ansów  w  dn i pow szednie 16.00, 
18,30 i  21, w  dn i św ią teczne 14, 
16,30, 19,00 i 21,30.

Sopot — Polonia — film  p rod u k c ji 
k ra jo w ej „Ulica G ran iczn a“ .

Sopot — B a łtyk  — „P ocałunek  na 
s tad io n ie" . Dozw. od la t 14.

G dynia — W arszaw a — „M łoda G w ar 
d ia “ , dozw olone od la t 12, pocz. 
seansów  w  godz. 17, 19 i 21.

G dynia — G oplana — „ K a rie ra “ film  
p ro d u k c ji czesk iej, dozw. od la t 
14. P oczątek  seansów , ja k  zw ykle.

G dynia — A tlan ty k  — „R enegat“ 
film  prod. ang. Dozw. od la t 16. 
Początek  seansów  16.00, 18.30 i
21.00.

G dynia — F ala  — „Zw ycięzcy ste ­
pów “ , dozwol. od la t 12.

G dynia — P ro m ień  — „T abor cy-* 
gańsk i“ — dozw. od 14 lat. Pocz. 
seansu  w  d n i powsz. 18 90 i 21,00. 
W niedzielę  i św ięta 18,30
i 21,00.

/R a c l i o
.J

O G Ł O S Z E N I A
ftSKnHflHU

D R O B N E

mowy. „Nastrój, jaki tutaj widzę my, ile już zrobiliśmy i o tym

ZGUBIONO k a r tę  RKUi ZGUBIONO dow ód fcołejo- 
1132 G dańsk, Suska Stani-1 w y N r. 55293G, T adeusz 
, Sztygar- 1984/G

NASZEM U n a jukochańsze­
m u doktorow i Czesławowi 
Pupiełło , lekarzow i - spo­
łecznikow i najlepsze życze­
nia im ieninow e p rzesy ła ją  

1983/G

MASZYNISTKĘ bieg łą  za­
tru d n ią  od zaraz Z ak ła­
dy T echniczne obok kina 
„Światowid“, _ i99iyGj wdzięczni pacjenci,

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDA 
na środę, 20 bm.

5.10 — P obudka, 5.15 — W iad. p o ran ­
ne, 5.20 — K oncert, 6.00 — Dzień, po­
ran n y , 6.15 — M uzyka rozryw kow a,
6.30 — G im nastyka , 6.40 — M uzyka, 6.55 
P ro g ram  dnia, 7.00 — D ziennik  P o ra n ­
ny , 7.20 — M uzyka. 0.55 — O dczytanie 
p reg r. lokalnego, 8.58 — P rzerw a , 11.57
— S ygnał czasu, 12.04 — W iad. poi., 
12.20 — M uzyka, 12.25 — „Z w alczam y 
m yszy“ , 12.35 — M uzyka ludow a, 12.55
— M elodie ludow e, 13.30 — M uzyka, 
13.35 — K oncert, 14.00 — „M etody p ra ­
cy", 14.15 — K oncert k am era ln y , 14.50
— W iad. m iejscow e, 15.05 — „W ęgiel 
jedzie  w św ia t“ pog., 15.15 — „Z za­
kładów  p ra c y “ , 15.25 — In fo rm acje .
15.30 — W iersze dla dzieci. 15.50 —
„M ierze ja ' H elska“ pog., 18.00 — M u­
zyka popu la rn a , 16.20 — 16.45 M ontaż 
poetyck i „O ręż p ieśn i“ , 15.45 — 17.00
— P rzeg ląd  w ydarzeń , 17.00 — I D zien­
n ik  popołudniow y, 17.15 — M elodie o- 
p ere tk o w e i film ow e, 18.00 — „Glos

u nas ko lum na w W araszw ie“ , 19-00 
II dz ienn ik  popołudniow y, 19.15 —
M uzyka, 19.30 — K o n cert C hopinow ­
ski, 20.00 — A ud. lite ra ck a , 20.20 — 
M uzyka ludow a, 21.00 — D ziennik  w ie 
czorny , 21.25 -  „Szp ilk i“ , 21.40 -
.Daleko od M oskw y“ , 22.00 — M uzyka 

operow a, 22.45 — Cociz. p. zagięci w y­
darzeń . 23.03 -  o s la in  e Wiad , 23.10 
_  U tw ory sym foniczne, 23.50 — P ro ­
gram  na  dzień  nastcłpnyj

\
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NOWY JO RK . W d n iach  21—23 
bm . rozeg ran y  zostan ie  w  M ontreal 
d ru g i pó łfina łow y m ecz ten isow y o 
p u ch a r D avisa w  stre f ie  am ery k ań ­
skie j, m iędzy A u stra lią  i  K anadą . 
Zw ycięzca tego spo tk an ia  g rać  będzie 
następn ie  z M eksykiem  w finale.

*  * *  *

PARYŻ. Z nany  ten isis ta  fran cu sk i 
B e rn ard , k tó ry  w  m eczu o p u ch a r 
Davisa C zechosłow acja — F ra n c ja  po­
kon a ł D robnego, doznał n iespodziew a­
nej po rażk i w  R eim s. W m eczu po­
kazow ym  u leg ł on tam  A bdesselam o- 
wi 6:3, 5:7, 4:6.

J a k  w iadom o, obaj ci ten isiści 
w chodzą w  skład  rep re zen tac ji F ra n ­
c ji na finałow y mecz o p u ch a r Davisa 
w  stre f ie  eu ro p e jsk ie j z W łocham i.

*  *  *
BUDAPESZT. P ływ aczka w ęg ier­

ska Eva Szekely  popraw iła  rek o rd  
k ra jo w y  w  p ływ an iu  na  400 m . st. 
dow., u zysku jąc  czas 5:26. P oprzedni 
rek o rd  w ynosił 5:28.

* * *
0 3 L 0 . Z nany skoczek norw esk i 

K ass p rzekroczy ł w  skoku  o tyczce 
w ysokość 4,21 m . W ynik ten  je s t n a j­
lepszym  rezu lta tem  eu ropejskm , uzy ­
skanym  w  tym  sezonie.

* * *
PARYŻ. W poniedziałek  p rzybyła  

do P aryża  rep re zen tac ja  tenisow a 
W łoch, k tó ra  rozegra tu  na  k o rtach  
stad ionu  R oland G arros finałow y 
m ecz z F ra n c ją  o p u ch ar D avisa w 
s tre f ie  eu ro p e jsk ie j. B arw y  W łoch r e ­
p rezen tu je  cz terech  ten isis tów : Cu- 
celli, C anapele  o raz M arcello  i R olan­
do del Bello.

* *  *
H ELSIN K I. P o  m eczu m iędzypań­

stw ow ym  z F in land ią , lekkoatlec i cze 
chosłow accy, podzieleni n a  4 g rupy , 
s ta rto w ali w  k ilk u  m iastach  fińsk ich . 
W Ju sv azk a la -W in tr p rzeb ieg ł 80« m. 
w  1:55,9, M ały w ygrał 400 m . w  50,6 sek. 
a F in  R au ta v aa ra  u zyskał w  rzucie  
oszczepem  65,66 m.

G rupa s ta r tu ją c a  w  K arhu la , ro­
dzinnej m iejscow ości F ina  H eino, u - 
zyskała rów nież k ilk a  d obrych  w y n i­
ków . H orecky  przeb ieg ł 400 m . w  
49,9 sek., a K alina  rzucił ku lą  14,98 
m . B ieg na 3.000 m . w y g ra ł H eino w  
8:27 m in ., przed  S v a jg re m , k tó ry  u - 
zy sk u jąc  8:32-6, u stanow ił d ru g i n a jlep  
szy w yn ik  czechosłow acki po Z atopku.

W T u rk u  sta rto w a ł na  5.000 m . Z á­
topek , k tó ry  spo tka ł się ponow nie z 
F inem  K oskelą. Bieg. W ygrał Z átopek  
w  doskonałym  czasie 14:13,2, w yprze­
dza jąc  F in a  o p ie rś  na  m ecie.

C zw arta  g ru p a  sta rto w a ła  w  T am ­
pere . Z u zy skanych  tam  w yników  
w ym ien ić  n a leży  czas L aznicki, k tó ry  
w y g ra ł b ieg  n a  100 m . w  10,8 sek. 
P o d eb rad a  n a  400 m . — 49,8 sek. o raz 
w y n ik  C evony na  1.500 m . — 3:55,6.

Bek mistrzem Polski
na 4-000 m

ŁÓD2. Na torze kolarskim we 
Włocławku rozegrane zostały za 
wody o mistrzowstwo Polski na 
dystansie 4.000 m. Startowało o- 
gółem 11-tu zawodników. W fina­
łowym biegu Bek pokonał Mar- 
chwióskiego, uzyskując czas 
5:35,1, co jest nowym rekordem 
Polski.

Z A  T R Z Y  D N I

lekkoatletyczne mistrzostwa P o ls k i w G d a ń sk u
KRAJOWE REKORDY W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

W dniach 23 i 24 bm. odbędą, się 
na Stadionie Miejskim we Wrzesz­
czu lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski, w których, poza konkur­
sem wezmą udział zawodnicy ru­
muńscy.

Premier
J. Cgrankietuicz
na G ze is  k o m ita tu  h in o ro w e g o
w y ś c i g u  d o o k o ł a  P o l s k i

W ARSZAW A. P rem ie r Józef 
C yrankiew icz s ta n ą ł na  czele Ko­
m ite tu  H onorow ego w yścigu doo­
koła  Polski.

W większości konkurencji, które 
będziemy oglądać na Stadionie we 
Wrzeszczu, startować będzie wy­
równana stawka zawodników, co 
niewątpliwie podniesie atrakcyjność 
mistrzostw. W biegu na 103 m fi­
nał rozegra się prawdopodobnie po­
między Stawczykiem i Bublem, 
choć pozostali finaliści nie będą 
im wiele ustępować. Kto wie, czy 
w konkurencji tej nie zostanie po­
bity rekord Poiski. Bieg na 200 m 
powinien także dostarczyć wiele 
emocji, przy wyrównane] klasie za­
wodników.

W biegu na 400 m teoretycznie 
przodują: Mach i Lipski. 800 m 
powinno stać się łupem powracają-

DO BR E W Y N IK I
na zawodach lekkoatletycznych w W arszawie

Dwa nowe rekordy Polski
W ARSZAW A. D la uczczenia 

Św ięta O drodzenia Polsk i odbyły 
się n a  stad ion ie  W. P . w  W arsza  
w ie zaw ody lekkoatle tyczne  junio 
rów, zgrupow anych  na  obozie w 
A kadem ii W. F . n a  B ielanach o- 
ra z  zaw odniczek z obozu tren lngo  
wego przed m istrzow stw am i P o l­
ski. Poza  konkursem  s ta rto w a li 
seniorzy: Dornowski, Dipski, S ta t 
kiew icz i W ideł.

W  biegu n a  300 m. D ipski uzy 
sk a ł rekordow y czas 35:2 sek., po 
p raw la jąc  o 0,5 sek. dotychczaso­
w y rekord , należący  do D uneckie- 
go. D rugi reko rd  u sta lił S ta tk ie- 
wicz w  b iegu n a  500 m. w ynikiem  
1:05,4. D aw ny reko rd  — 1:05,5 
należał do Gąssow skiego.

W  konkurencjach  juniorów  p a ­
dły dw a reko rdy  Polski: 800 m. 
— W erner (Ś ląsk) 2:01,2 i 200 
m. — W ojtow icz 23,2.

cego do szczytowej formy Stat- 
kiewicza. Kielas w biegach: na 
5.000 i 10.000 m nie znajdzie chy­
ba groźnych konkurentów. A szko­
da... Chętnie widzielibyśmy zawod­
nika młodszej generacji zagraża 
jącego gdańszczaninowi. Wszystko 
niestety wskazuje na to, że w tej 
konkurencji nie prędko nastąpi po­
prawa.

Rzuty kulą i dyskiem są domeną 
Łomowskiego. Nie wydaje się nam, 
aby Prywer w rzucie kulą sprawi: 
jakąś niespodziankę. W rzucie mio­
tem i oszczepem jest u nas nadai 
źle. Może błyśnie talentem ktoś z 
młodszej generacji, choć na pod­
stawie ostatnich wyników osiąg­
niętych w tych konkurencjach nie 
należy się tego spodziewać. Inte­
resująco zapowiada się start Adam 
czyka. Zawodnik ten udowodnił, że 
stać go na wyniki europejskiej 
klasy, to też spodziewamy się, że 
na boisku w Gdańsku skok wdał 
będzie jedną z najciekawszych kon 
kurencji. W skoku wzwyż sytuacja 
ostatnio ulega poprawie.' Należy 
żywić nadzieję, że wysokość 1,85 
mtr. zostanie przekroczona. (z)

WOLNE CHINY

STURGESS ZWYCIĘŻA _ 
w  finale lurnieju w  Sztokholmie

SZTOKHOLM. F in a ł g ry  poje- 
dyńczej m ężczyzn w B sa s ta d  w y­
g ra ł S tu rgess (lAd. A fry k a)' zw y­
ciężając Johanssona (Szw ecja) 6:1 
8:0, 6:4, W  finale  g ry  podw ójnej 
kobiet A ustra lijk i Long i F ith  po 
kon ły Szw edki Sperling i Gull- 
b randsen  6:1, 6:1. W  finale  g ry

m ieszanej W orth ing ton  1 Long 
(A u stra lia ) pokonali p a rę  S tur- 
gess—F ith  3:6, 6:2, 6:3. W  finale 
g ry  podw ójnej m ężczyzn S tu r­
gess i F an n in  (P łd. A fryka) po­
konali Johanssona (Szw ecja) 1 
W orth ing tona  (A u stra lia ) 2:6, 
6:4, 3:6, 6:1, 6:4.

Ul Æ I  B C Æ V T ^ L I U B C W '  I P  B S  Æ  Ą

Coś n ie co ś  o c u d a c h
„Wiele słyszymy o cuidzie w 

Lublinie, ale propagatorzy „cu­
du“ mówią tylko o Lublinie, a 
nie mówią nic o Krakowie, w 
którym zdarzył się nieco wcześ­
niej cud z ks. jezuitą Gurga- 
czem.
W kieszeni tego bogobojnego je 

zuity w cudowny sposób znalazł 
się... rewolwer. Cud był o tyle 
podwójny, że stało się to właś­
nie w tym momencie, gdy „nat­
chniony duszpasterz“ wybierał 
się na wyprawę po... 3.000.000 zło 
tych, przewożonych z banku na 
wypłatę dla robotników.

Niefortunna wyprawa „wodza“ 
— jezuity w Krakowie została 
powetowana w Lublinie za cenę 
życia wiejskiej robotnicy Hele­
ny Kabczuk i ciężkiego poranie­
nia 19 osób, oraz za cenę zmar­
nowania tysięcy roboczo-dnió-

wek w polu w okresie szybkiego 
dojrzewania pszenicy lubelskiej“.

S. Stażewski.
*  *  *

„W sierpniu 1935 r. w odległo 
ści 13 km od Siedlec we wsi Su 
chożeby, na pastwisku dzieciom 
miejskim ukazywała się rzeko­
mo Matka Boska. Będąc w Siedl 
cach na urlopie, jako wierna 
chrzęścij-nka, pojechałam do Su 
chożeb, by być świadkiem cudów 
nego zjawiska.

Zjawisko było iście cudowne. 
Tiumy ludzi, wozy, bryczki, jak 
okiem sięgnąć kramiki i kramy. 
Sprzedawano na nich bułki, wód 
kę, perkaliki oraz różnego rodzą 
ju dewocjonalia. Pomiędzy kra­
jnikami i tłumem chodzili księ­
ża z tacami.

Tydzień czasu czekałam na 
cud i cudu nie było. Był cud 
dla kramarzy i księży. Jedni i

drudzy zebrali masę pieniędzy. 
Sądzę, że takimi samymi moty­
wami kierowano się w cudzie lu 
bełskim. Pieniądze, pieniądze i
jeszcze raz  pieniądze, a  przede 
w szystk im  chęć zaszkodzenia 
gospodarce narodow ej“ .

Maria Obrycha.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Ob. ARKADY IGLICA, M ARY­
NARZ Nr. 2/37 Cenowo Italia.— 
Matką chrzestną rudowęglowca 
S/s „Pstrowski“ była tow. Biel­
ska, a tow. Pstrowska Została je 
dynie zaproszono do wzięcia u- 
dzialu w uroczystości wodowa­
nia. Gazeta nasza nie popełniła 
żadnej omyłki, natomiast omył­
kowo było podane w innej gaze­
cie nazwisko „Bielawska" za-1 
miast Bielska". Sądzimy, że był 
to zwykły błąd, zecerski. Życzy­
my szybkiego powrotu do zdro­
wia.

Ob. ERAZM ŁUKASZCZYK.— 
Gdańsk. Po rozpatrzeniu Waszej \ 
sinawy Zarząd Miejski zawiida  
mia. że przydzieli W am w ra­
mach luzów mieszkaniowych lo­
kal zastępczy.

Napisy na ulicach Mukdcnu głoszą: „Wybudujemy nowy
Mukden“

P V I  I ®  , 
ÜÜ KM GWZJLZ /

Nie ma granicy wieku... dla wyzysku
przeprowadzono inspekcję, 
zostały stwierdzone fakty  
eksploatacji pracy dzieci- 

W edług danych na dzień 
1 lipca 1948 roku 250.090 
chłopców i dziewcząt w 
wieku poniżej 16 lat pracu­
ją jako najemni robotnicy 
w gospodarstwach farmer­
skich, należących przeważ­
nie do wielkich stowarzy­
szeń rolniczych. Wśród nich 
trafiają się m alcy 5, 6 i 7 
letni. Ci małoletni „robot­
nicy” wykonują skompliko­
wane i wyczerpujące orga­
nizm dziecięcy czynności: 
dzieci muszą podnosić i 
dźwigać ciężkie kosze z o- 
wocarni i warzywami, ciąg­
nąć worki z bawełną itd.”. 

Należy jednak stwierdzić, że 
ten raport bynajm niej nie 
oznacza, że rząd gotów jest 
podjąć zdecydowaną walkę 
przeciwko eksploatatorom pra 
ey małoletnich w  USA. Jak

O tym, do jakiego stopnia 
cynizmu doszedł współczesny 
kapitalizm  am erykański w 
eksploatowaniu pracy dzieci, 
świadczyć może następujący 
urywek oficjalnego snrawo- 
zdania Departam entu USA z 
dokonanej w r. 1948 inspekcji 
zakładów pracy:

„Inspekcja wykryła, min. 
że troje dzieci w' wieku lat 
12-tu pracuje w fabryce 
krochmalu od godz. 6 rano 
do 6 wieczór. Około 30 
chłopców w wieku poniżej 
16-tu lat, pracuje w cemen­
towni po 10,5 — 13 godzin 
dziennie, czyli przeciętnie 
70 godzin tygodniowo. 2-ch 
14-letnich chłopców pra­
cuje w warsztacie ślusar­
skim po 60— 64 godziny ty­
godniowo. Fabryka zaba­
wek zatrudnia dziewięciu 
chłopców' w' wieku 12 — 13 
lat. Dzieci 8 — 9-letnie pra­
cują, na plantacjach, w fa­
brykach słomianek, mat itd. 
Conajmniej w jednym na

dotąd nie istnieje i nie_ jest 
nawet przewidziane jaktekol-

_________ „ , _____ wiek ustawodawstwo, które
każde z 20 przedsiębiorstw broniłoby dzieci a.merykań- 
przemysłowych, wr których skie przed wyzyskiwaczami.

„FARMERZY Z WALIZKAMI"
Oto ironiczna nazwa, którą 

nadano w USA tym  farmerom 
— przedsiębiorcom, którzy 
p rak tyku ją  niezmiernie „do­
chodową” metodę eksploatacji 
ziemi: wydzierżawiają oni wiel 
kie, leżące odłogiem obszary 
(np. w preriach Środkowego 
Zchodu USA) zaorują je, a po 
kiłlpi latach — wyczerpawszy 
urodzajność gleby — porzuca­
ją  ją  na pastwę losu. Przeno­
szą się bowiem z kolei na inne, 
nieuprawiane dotąd ziemie- 
Wg. danych Rady Rolniczej

Prerii, ci „walizkowi farm e­
rzy swoim „gospodarowa­
niem” zdążyli już w stosunko­
wo krótkim  czasie wyjałowić 
10 milionów akrów urodzajnej 
niegdyś ziemi.

Rada Rolnicza P rerii stwier 
dza, że nie ma sposobu prze­
ciwdziałania tej niezmiernie 
szkodliwej dla k ra ju  „metodzie 
pracy na roli”, ponieważ nie 

j ma żadnych ustaw, które po- 
| mogłyby ukrócić^ samowolę 
I farmerów — grabieżców.

M i a  E r e n b u r g

B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz 
22.

( 2 4 4 )

— Określiłbym hitlerowców jako „dwuwyrazowców“ — 
mówił do Holendra Koosta profesor Dumas. — „Heil Hit­
ler“, „Juden schiessen“, „England kaput“, „ferriicktenFran 
zosen“, „Sieg heil“... Oto ma pan nową rasę, stworzenie jej 
nie zabrało więcej, niż dziesięć lat czasu. W ręku trzyma 
kauczukową lachę, je, wypróżnia się, uważa się za półboga 
i wszystkie swoje półboskie myśli wypowiada w dwu wy­
razach.

Koost handlował w Utrechcie cygarami; wzięto go dla­
tego, że ukrywał u siebie Żyda. Na Dumasa patrzył z zach­
wytem: to profesor Sorbony i żartuje, kiedy chciałoby się 
krzyczeć ze śmiertelnego przerażenia...

Dowiedziawszy się, że Dumas został wysłany do nie­
mieckiego obozu koncentracyjnego, Lancier odwiedził Ni- 
velle‘a:

— To nie komunista i nie Żyd. A poza tym, drogi przy­
jacielu, sześćdziesiąt osiem lat, to nie jest odpowiedni wiek 
jak na takie eksperymenty! Niech pan sobie przypomni 
stare czasy. Proszę pana w imieniu nieboszczki Marceliny...

— W tej dziedzinie jestem bezsilny — odrzekł Nivelle. 
— Dumas zachowywał się zbyt nieostrożnie. Osobiście po­
starałem się zapomnieć o tym, że mnie obraził. Ale nie 
wszyscy są tak wyrozumiali... Zresztą nic mu nie grozi,

o ile wiem, wysłano go do Weimaru. Jest to miasto Goe­
thego, bodajże najbardziej idylliczny zakątek Niemiec...

Lancier z ulgą opowiedział Marcie:
— Okazuje się, że z Dumas nie jest tak źle, doktór 

Morillo lubi ubierać wszystko w ciemne barwy. Obawiam 
się, że Leo ma gorsze warunki. Biedyny Leo, jeżeli się za­
stanowić, to przecież nie zasłużył na nic takiego, ale fakt 
faktem, jest dla nich przede wszystkim nie-aryjczykiem...

Nad długimi barakami, nad obszernym dziedzińcem, 
na którym ludzi chłostano i wieszano, wznosiły się komi­
ny; rzygały one czarnym, duszącym dymem. Obóz ten 
miał sławę „obozu śmierci powolnej“. Nie duszono tu ga­
zami. Ludzie umierali od pracy w szybach lub podzie­
miach, gdzie znajdowały się fabryki wojenne, umierali z 
głodu i pragnienia, z zaduchu lub zimna, na dyzenterię, 
suchoty, przez nostalgię, zanik czerwonych ciałek, od ra­
zów gumowej pałki albo skórzanego nahaja. Przywożono 
tu ich z Mińska, Pragi, Białogrodu, Paryża, Oslo, Warsza­
wy, ze wszystkich zagarniętych przez Niemców miast — 
przywożono partyzantów i oszołomionych mieszczuchów, 
komunistów i księży, zamkniętych w sobie ludzi oporu i 
amatorów anegdoty i facecji, dynamiciarzy i gapiów, przy­
wożono również przychwyconych na gorącym uczynku 
Niemców — desperackich przeciwników regime'u i zde­
sperowanych jako agentów. Ludziom tym wydawano pa­
siastą odzież katorżników. Musieli pracować do ostatnie­
go tchu. Strzegli ich młodzi esesmani ze złymi, dobrze 
wytresowanymi owczarkami. Gdy człowiek padał bez czu­
cia, wleczono go do krematorium: wtedy ponad idyllicz­
nymi dębami i sosnami, o których kiedyś na obstalunek 
majora Schircke pisał Nivelle, stał obłok dymu — to pło­
nęło ludzkie mięso.

Dobrze, że Marie nie mogła zobaczyć profesora, kiedy 
pożywiał się z zardzewiałej miski' cieczą z obierzynami,

splatał sznury albo czyścił wychodki. Trudno było zro­
zumieć, jak wytrzymuje to. Dopomagała mu mocna budo­
wa. W rodzinie Dumasa wszyscy żyli długo, zaś dziad 
profesora, złotnik, stał się sławmy — urodził się za Na­
poleona, a nadejście wieku XX-go powitał z pucharem 
szampana w ręku, oświadczając reporterowi, któremu przy­
szło do głowy zrobić z nim wywiad: „Jestem za stary, żeby 
się podobać dziewczynie, ale niedość stary, żeby pisano 
o mnie w gazecie“. Dumas podobny był do francuskiego 
starego drzewa. «Mimo wszystko dawno już by się zwalił, 
gdyby nie namiętne pragnienie, które żywił uparcie — 
dożycia do zakończenia wypadków dziejowych; ludziom 
przebywającym razem z nim w jednym baraku mawiał: 
„Umieranie jest teraz po prostu głupie, to samo co ka­
pitulowanie. Musimy przetrzymać „dwurazowców“...

Nie bacząc na zmęczenie sypiał mało. Pośród nocy, kiedy 
szczekały owczarki, przypominał sobie odległą przeszłość, 
wiek dziewiętnasty — lekkomyślny i bohaterski, Paryż 
„wyklętych poetów“, anarchistów, powracających z Cayen­
ne komunardów, Paryż fiakrów i dreyfusowców; przypo­
minał sobie wykłady Pasteura, płomienne mowy Jauresa, 
Zolę, który paprawiając pince-nez rzekł do studenta Du­
mas, któremu ubrdało się nagle, żeby napisać powieść na- 
turalistyczną: „Młody człowieku, literatura to przede wszy­
stkim służba prawdzie“... Dumas żył według wskazań lu­
dzi, których pamiętał — Curie i Berthelot, Mieczników i’ 
Recłus; przez całe swe życie wierzył niezachwianie w 
triumf wiedzy. A tu po encyklopedystach przyszli — dwu- 
wyrązowcy. Rozmyślano o przedłużeniu ludzkiego życia, 
a wynaleziono obóz powolnej śmierci... Dumas pragnął do­
czekać oswobodzenia: w przeciwnym wypadku istnienie 
swoje uważałby za niedokończone, jak książkę, z której 
wyrwano ostatnie kartki.

C. d. n.

Wydawca R. S. W. „Prasa 
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